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Z bteiącćj chwili.
(Zamknifleie giełdy pracy w Paryżu. — Orgauitacya so­
cjalistyczna we Francyi. — Okrucieństwa w Brazylii.)

Centralny organ socyalistów niemieckich „Vor- 
wkrta“ nazywa zamknięcie paryzkińj giełdy pracy 
„nieudanym zamachem stano.“ „Paryzcy robotnicy 
ulegli przemocy wojska, ale za to przyszłe wybory 
dają im możliwość odwetu i zwycięztwa. Jeśli so­
cyalistyczni robotnicy, którzy z całą siłą rozpoczęli 
agitacyą wyborczą i których przykład niemieckich 
socyalistów zagrzał i pouczył, poznają ważność orga­
nizacji i solidarności, wtedy wybiła ostatnia godzina 
dla kapitalistycznego społeczeństwa we Francyi.“ 

Rzecz oczywista, że organ niemieckich socya­
listów, lubujący się w różowych barwach, przecenia 
potęgę towarzyszy francuzfcich, jednakże pizyzuać 
trzeba, że wewnętrzne stosunki we Francyi zaostrzają 
się coraz niebezpieczniej. Coraz wyrażniój zapowia­
da się przyszła walka pomiędzy obywatelską repu­
bliką a prohtaryatem komunistycznym. 8kłonncść 
do komunistycznych urządzeń państwowych, leżąca 
już poniekąd w krwi Francuzów, obejmuje coraz szer­
sze masy ludu. Cały szereg miast francuzkich ma 
obecnie radykalno-socyalistycznych radnych gminnych, 
którzy w połowie bieżącego miesiąca zbierają się w 
St. Denis i zamierzają utworzyć związek. Trzydzie­
ści i cztery giełdy pracy, tworzące także pomiędzy 
sobą związek, reprezentowały na ostatnim kongresie 
w Tuluzie 800 towarzystw zawodowych, liczących 
przeszło milion członków. Towarzystwa zawodowe 
stały się we Francyi potęgą, a w giełdach pracy, 
które socyalistyczni radni gminni zasilają hojnie środ­
kami publicznemi, znajdują oparcie dla swój socyalt- 
stycznój propagandy. Szczególniój paryzka central- 
na giełda pracy stanowiła oś socyalistycznój agitacyi 
na całą Francyą. Tam ztąd wychodź,ły rozkazy, 
tam ustanawiano przepisy co do organizacji, uchwa­
lano bezrobocia, słowem giełda pracy w Paryżu była 
sercem i głową ruchu socjalistycznego. W ostatnim 
czasie zajmowała się ona „narodowym kongresem“, 
na którym miały być reprezentowane wszystkie syn­
dykaty, korporacye, związkj rzemigńlnięzę i giełdv 
praoy. Przy ♦Aj oprą »hnnńi*1 zaUWAZyc ufusnuj? 
giełdy pracy na wzór franenzki zostały także utwo­
rzone we Włoszech, Hiszpanii, Portugalii i Belgii.

Ża we Francyi przyjdzie do starcia władzy 
państwowój z Towarzystwami zawodowemi, można 
było przewidzieć, zwłaszcza, gdy niektóre Towarzy­
stwa wzbraniały się przedłożyć swoje statuta i spi­
sy członków. Ponieważ jednak po za Towarzystwa­
mi zawodowomemi stoi stronnictwo radykalne, poza 
giełdami pracy radykalno socjalistyczne rady gmin­
ne, a po za temi znowu|radykałowie, a radykalizm i 
socyalizm idzie we Francyi ręka w rękę — przeto 
położenie rządu nie jest wcale przyjemne; kwestya 
leż, czy ostatecznie rząd nie będzie musiał ustąpić, 
zwlaszczi, jeśli na prowincji przyjdzie d< zatargów.

Na okrucieństwa, jakie się dzieją w Brazylii, 
rzuca nowe światło referat redaktora włoskiego 
dziennika „Gazette di Venezia“, bawiącego obecnie 
w południowój Ameryce. Wedle tego referatu pa 
nuje w niektórych prowincjach młodój rzeczypospo- 
litój, szczególniój w Rio Grande do Sol, formalna 
anarchia, wobec którój bezbronną jest ludność, mia­
nowicie imigranci. Ratunki, mordy, pogwałcanie 
kobiet itd. uprawiają tam na szerokie rozmiary, nie 
tyle powstańcy, ile raezój żywioły, zaliczające się co 
stronnictwa rządowego. Policja strzila na ulicy do 
najspokojniejszych obywateli, na których padł choć­
by cień podejrzenia, że sympatyzują z powstańcami. 
Taki los spotkał niedawno temu kilka profesorów i 
studentów akademii w Porte Allegre. Brutalniej je­
szcze postąpili sobie zacni agenci rządu z dwoma 
Wiochami, którzy również byli posądzeni o nieprzy­
jazne względem paunjącego obecnie systemu rzą­
dowego.

Niejakiś Cesare Porta, ojciec siedmiu dzieci, 
został bez wszelkiego powodu wsadzony do więzie­
nia. Przyjaciel jego, który uprzejmie prosił władzę 
o wypuszczenie z więzienia Porty, został także uwięuony 
wraz z jednym Brazylijczykiem, który tój samój do­
puścił się zbrodni. Ponieważ jednak śledztwo n.- 
czego nie wykazało, przeto wszyscy trzój zostali 
cieleśnie nkarani i na wolność wypuszczeni. Atoli 
w pobliżu gmachu więziennego oczekiwali ich żan­
darmi wraz z kapitanem i uderzyli na n eh bagne­
tami. Dwóch zostało ciężko poranionych, a jedeu 
ua miejscu zabity. Nie dosyć na tern, Stróże po­
rządku publicznego zuęcali się w sposób ohydny na 
trupie, wyłącznie dla tego, że neszezęsliwy byl 
Włochem. Jest to, jak dodaje korespondent, czwarte 
morderstwo, popełnione w ostatnim czasie przez po- 
licyą w Porte Allegre. Podobne okrucieństwa za­
chodzą także w innych prowincyach, a rząd je to­
leruje — ten sam rząd, który zrzucając z tronu 
sprawiedliwego cesarza, chcial uszczęśliwić Brazylią 
wolnością republikańską.

Ale każdy rozsądny człowiek zganić musi radę, która 
się i teraz jeszcze po owej stroni« odzywa, aby ci z człon­
ków Koła polskiego, którzy w sobotę nie byli w Berlinie- 
i nie oddali, bo nie mogli, głosów swoich za projektem 
wojskowym, aby ci głosowali w chwili stanowczej przeci­
wnie i solidarność Koła polskiego zerwał).

Kto z Berlina wyjeżdża w czasie żywego ruchu 
parlamentarnego, t«-n wie bardzo dobrze, że każdej chwili 
zmienić się tam może położenie, że za godzinę lnb minntę 
nawet może się okazać potrzeba narady i powzięcia 
uchwały a to tak nagle, iż nie będzie można czekać na 
przybycie tycb, którzy bawią gdzieindziej.

Kto więo, wiedząc to wszystko, stanowisko swoje 
poselskie opuszcza, ten zdaje się tern samem na nchwalę i 
decyzyą innych, obecnych. Wszakże jest uświęconym zwy­
czajem i zasadą w całym świecie, że nie stawiający się a 
zawezwany na termin, w którym większość głosów roz 
strzyga, poddaje się przez to nchwale większości i traci 
prawo do zaczepiania powziętej uchwały.

Posłowie są zawezwani jnż z góry przez samo zwo­
łanie urzędowe parlamentu. Nagłość wykazująca się z roz 
wojn obrad parlamentarnych tłomaczy resztę.

To też nawoływanie do odmiennego głosowania a 
przez nie do zerwania solidarność jest nietylko wprost 
zdrożne, hon«r Koła i imienia polskiego narażające, ale 
zupełnie nielogiczne, bo bezpodstawne i wyłamujące się ze 
wszelkich uznanych a rozsądnych zasad postępowania w 
ciałach zbiorowyoh.

Posłowie nasi, jako członkowie Kola polskiego, któ­
rym powierzona jest wielka sprawa i większa jeszcze pie­
cza nad czc:ą i powagą imienia polski« go, wiedzą to bar­
dzo dobrze, a w obec tego śmieszne są zakusy do sprowa­
dzenia ich z prostej dregi.

* Wobec powtarzającój się uporczywie w pi­
smach Daszycb wiadomości, jakoby ks. dr. Wolszle- 
gier miał był pizyrzec niemieckim wyborcom, że 
głosować będzie przeciwko pr jektowi wojskowemu, 
przypominamy, że wedle niesaprzeczonój doląd przez 
nikogo relacji „Westpr. V lksbl.“ Ks. dr. W. zo­
bowiązał się ua Warmii piśmiennie i ustnie, że gło­
sować będzie za ustawą. W tój samój sprawie pi- 
sze „Gaz. Tor.“:
zycai się'w ’* -pofwwni«
przez deklaracyą Kola, bo przy wybora«h poparli ich 
Niemcy i żydzi w nadziei, że będą glosowali przeciw 
projektowi. k

Płonna obawa! Jeżeli Niemcy i żydzi za panami 
tymi rzeczywiście głosowali, co jeszcze kwestya, to znali 
ich bardzo dobrze jako ludzi honorowych i zdecydowa­
nych Polaków i wiedzieli e solidarności Koła, oraz o wy­
próbowanym charakterze tych panów.

♦ W aprawie głosowania Kola polskiego 
w parlamencie tak pisze krakowski „Czas“:

Zbyt często wyrażaliśmy w ostatnich czasach na 
tern miejscu zapatrywanie swoje i na stanowisko Koła 
wobec projektów wojskowych i na ten program polity­
czny, abyśmy dziś potrzebowali tlomaczyć czytelnikom 
Bwoim, dla czego deklaracyą księdza Jażdżewskiego wi­
tamy z radością szczerą dla jój treści i z uznaniem dla 
osoby mówcy. Dla tego też sądzimy, że wobec ostate­
cznego wyniku tój sprawy, nie należy jnż wcUe powra- 

Kole i prasie, do tych

za ustawą wojskową. Czytelnik, znający nasze zapatry­
wania w tym względzie, zrozumie doskonale drobną ua 
pozór różnicę, jaka zachodzi pomiędzy temi dwoma z »ro­
tami : ebeemy, aby z tego glosowania rząd wyciągoąl kon­
sekwencje na przyszłość, nie choemy za nie ceny kupna 
na jutro. A nigdy te konsekweneye nie narzucały się 
tak widocznie i koniecznie, jak właśnie teraz. Nigdy nic 
nie wr-że być logiczniejszem uzupełnieniem ustawy woj- 
skowój, jak stanowcza zmiana na lepsze polityki pruskiój 
wobec Polaków. Bo z pewnością tak owa usuwa, jak 
i ta zmiana jednakowy dla rządu będzie mieć i to do­
niosły skutek: wzmocnienie siły obronuój państwa wobec 
nieprzyjaciela. Dwie prowineye zadowolone znaczą dla 
siły wojennćj państwa z pewnością co uajmniój tyle, co 
pięćdziesiąt tysięcy najlepszego rekruta. Więc nie ze 
stanowiska polskiego tylko interesu narodowego, ale ze 
stanowiska interesów Niemiec, stanowcze wejście rządu na 
drogę pojednania jest natnralnem następstwem akcyi rządu, 
zmierzającój do tego, aby Niemcy, nie wyzywając ni­
kogo, były każdój chwili gotowe do obrony swych granic.

Że Kolo polskie swem wotnm w sprawie wojsk«wćj 
zadanie to rządn znakomicie ułatwiło — że dało mu 
punkt stały, na którym, jcflńli istotnie chie znnauy, może 
się oprzeć w razie napaści „naszych najserdeczniejszych“ 
— to zasługa niemała i czyn rozumny. A teraz — trzeba 
czekać. Mamy nadzieję, że na pierwszy krok rządn cze­
kać nie będziemy dłngo!

Do 99 <xer in aii i i 6.
Ze starymi sprzymierzeńcami i przyjaciółmi 

polemika jest bolesną. Nie zapomnimy „Ger­
manii“ jój usług oddanych sprawie naszój w ciągu 
walki niemal dwudziestoletniej. Jako katolicy 
zaś nie zapomnimy tóż obowiązku miłości dla 
tych, co są odmiennego zdania i odmiennemi dro­
gami mniemają, że dobrze służą sprawie swojój. 
Nie odpowiemy też żadnem słowem temu obo­
wiązkowi miłości przeciwnem, chociaż „Germa­
nia“ W ciągu ostatni"'- — “J“1 lł'J;łZłiu
pommaia.

Że niechęć przy krytykowaniu postawy po­
słów polskich przenosi na pojedyńcze nawet oso­
bistości z tą chwilą, gdy nie chcą iść pod ko­
mendę „Germanii1', dowodzi dzisiejszy artykuł 
z powodu przemowy ks. dr. Jażdżewskiego. 
Gdyby ksiądz Prałat był oświadczył gotowość 
głosowania w myśl „Germanii“, byłby niezawo­
dnie „ein hervorragender Mann" w oczach „Ger­
manii7, po sobotniem głosowaniu czytamy w „Ger­
manii“: „einen wirklich hervorragenden Mann hat 
die Fraction überhaupt nicht.“

Pozwoli sobie „Germania“ powiedzieć, że 
mamy w kole naszem mężów, którzy, jak ksiądz 
Prałat Jażdżewski i inni, zdaniem naszem są 
przynajmniej „ebenso hervorragend“ jak obecni 
mężowie, którzy po wielkim Windthorście objęli 
spuściznę.

Odkrycie „Germanii“, że przymus frakcyjnycać do jój sntecedencyi w Kole i prasie, do tych przy.
naimniój, których wspomnienie jest przykre. Niech bę .
dzie i krótkotrwałe. Ale byłoby niesprawiedliwością, nie Kola polskiego jest czemś memoralnem, przycno- 
Oddać, nie uwłaczając nikomu, s««»i cuique w dobrem dzj późno, bo „Germania“ o nim wiedziała

* Pod tytułem: „Niecne zakusy“ czytamy w 
„Gaz. Tor.“

Opozycyjne pisma polskie w Peznaniu niezadowolone, 
a raczej oburzone na oświadczenie się Koła polskiego za 
projektem wojskowym. Nikogo to nie dziwi, owszem każdy 
to zroznmie jako rzecz ludzką i powie, że czego innego 
oczekiwać nie było można.

słowa znaczeniu, zapomnieć o zasłudze tych, którzy od 
początku chcieli tego, co się w końcu stało, przemilczeć 
energicznój, w politycznie mądrym kierunku prowadzonój 
kampanii „Kuryera Poznańskiego“ i „Gazety TornńAiój“. 
Zapisujemy te fakta z wdzięcznością i uznaniem.

A teraz powtórzyć ransimy to, co przedwczoraj pi 
saliśmy na tern miejscu: wyrazić nadzieję, że od wystą 
pienia sobotniego „rozpocznie się stanowczo nowy okres 
działalności Koła polskiego w Berlinie“, i ufność, że nie 
bawem będziemy mogli na tem miejcn zapisać początek 
nowego okresu w życin Polaków w Niemczech, początek 
na prawdę „nowego kursu“.

Bo teraz Polacy mają chyba prawo żądać od 
rządn, aby się w swój polityce wobec nich nie kierował 
względami na szowinizm narodowy niemiecki, skoro sta­
nowiskiem swem w sprawie wojskowój Polacy odebrali 
temu szowinizmowi nawet możność upozorowania swego 
dotychczasowego zachowania się wobec każdój polkiój 
aspiracji. Więc mają prawo żądać, al.y — jak mówił 
ksiądz Jażdżewski — „rząd sprowadził ulgi w tych 
punktach, które wywołują niechęć n ludności polskiój 
przejmują bólem jest serca“. Apel to tylko do rządu 
i dla tego opatrzył go polski mówca dodatkiem: „o ile 
to leży w mocy rządu®. Zastrzeżenie to jest zrozumiale 
dla każdego, kto zna obecny skład Sejmu pruskiego i do­
tychczasowe usposobienie kartelu w nim rządzącego. Do­
piero jeśli ten skład w jesieni nl-gnie zmianie, jeśli to 
nsposobienie zmodyfikuje się w następstwie zmiany stano­
wiska Polaków — dopiero wówczas będzie można z ży­
czeniami polskiemi zwrócić się nietylko do egzekutywy 
ale i do legislatywy.

Ale to zastrzeżenie k3. Jażdżewskiego wskazuje 
nam także, na jakiem polu spodziewać się można i doma­
gać się należy ustępstw w najbliższej przyszłości. Oczy 
wiście tylko na tem poln, gdzie krzywdy i upośledzenia 
są wynikiem administracyjnych zarządzeń władz central 
nych. Jnż przez to samo pole to jest całkiem dokładnie 
określone.

Spodziewać się można i domagać się należy ustępstw 
na tem poln nie za to, ale dla tego, że Polacy głosowali

od lat kilkudziesięciu i znajdowała to w po­
rządku. Może atoli „Germanii“ nie wiadomą 
jest rzeczą, że wyraźny jest w statutach Koła 
paragraf, który zwalnia od udziału w głosowa­
niu, w kwestyach sumienia.

Jakże zaś się to zgadza ze sprawiedliwo­
ścią, gdy robiąc Kołu naszemu zarzut ze soli­
darności, boykotuje wszystkich członków centrum, 
którzy się nie zgadzali z opinią „Germanii“ i to 
mężów najzasłużeńszych, mężów, których jak 
dr. Porscha, może „Germania“ zechce zaliczyć 
do mężów’ wybitnych, „hervorragend“. Boykot 
ten pozbawił właśnie Centrum najwybitniejszych 
mężów, niemal całe prawe skrzydło zostało od­
trącone i tym sposobem potęga dawna Centrum, 
która była reprezentacyą wszystkich stanów i 
kierunków politycznych różnorodnych, a zgo­
dnych w obronie Kościoła, została znacznie osła­
bioną.

Pozwoli nam też „Germania“ przypomnieć, 
że kiedyśmy najwięcej w kulturkampfe wycier­
pieli, największe ponieśli ofiary, kiedy się nad 
nami najwięcej znęcano, gdyśmy ramię do ra­
mienia stali przy Centrum w tej walce, mieliśmy 
prawo spodziewania się równych ulg w pokoju 
kościelnym.

Doznali ich niemieccy katolicy przy kilka­
krotnej rewizyi prawr majowych, dla nas przyszły 
sromotne i bolesne wyjątki. Czyśmy robili za­
rzut z tego katolikom niemieckim, że nie odrzu­
cili takich ustaw, w których wierni sprzymie­
rzeńcy, żołnierze na wspólnem polu walki, zo­
stali pominięci, czyśmy starali się przeszkodzić

tym prawom? Owszem, cieszyliśmy się, że przy­
najmniej niemieccy bracia katolicy mieli zwol­
nione kajdany, i cieszyliśmy się, że mogliśmy do 
tego im dopomódz, choć sami zostaliśmy w kaj­
danach. Pamiętnera jest, że gdy posłowie nasi 
przy niektórych paragrafach wstrzymać się od 
głosowania chcieli, niektórzy członkowie Centrum 
nawet na to się oburzali.

Dziś w kwestyi czysto politycznój jesteśmy 
odmiennego zdania od „Germanii“ i to z głębo­
kiego przekonania potrzeby takiego zachowania 
się posłów naszych, jak obecne.

Najpierw twierdzimy, że lepiój jesteśmy od 
„Germanii“ poinformowani o niebezpieczeństwie, 
jakie nam grozi ze wschodu, wiemy, co się 
dzieje w ltosyi i na co się zanosi. Tój odpo­
wiedzialności, aby dla braku dostatecznych sił 
obronnych miała być zdeptaną stara cywilizacja 
Europy, Kościół katolicki zgnębiony tak daleko, 
jak sięgnie knut, aby naród nasz cały miał 
paść pierwszy ofiarą w razie pogromu, nie mo­
żemy brać na siebie.

I to jest pierwszy powód.
„Germania“ i inne dzienniki podsuwają 

nam politykę handlu przy tem głosowaniu — „do 
ut des“. Otóż w tym względzie otwarte 
słowo.

Byliśmy traktowani przez ks. Bismarcka, 
bez przesady mówiąc, jak Heloci.

Wszystko, co można było wymyślić na 
zgnębienie nas i dokuczenie nam, uczyniono.
Z radością brała w tem udział biurokracya od 
najniższych szczebli począwszy, na każdem polu 
życia publicznego. Sumieniu niemieckiemu zdo­
łano wmówić potrzebę tego postępowania tem, 
„żeśmy wrogami państwa, czychającymi na jego 
’-»«zbicie. “
«-zj _ostówie nasi zachowaniem swojem dają do- 
kweneya wszystkich_praw

Gdy posłowie nasi czy kanclerzowi, czy mi­
nistrowi, czy w Izbie, czy prywatnie dziś przed­
stawiają położenie swoich wyborców, mają tym 
rozumu politycznego, aby nie wymagać od rządu 
przyrzeczeń jakichś ulg, aby nie robi z g 
wania objektu handlu. Wiedzą bowiem 
dobrze, że rząd, dbały o swoją powagę, 
handel wejść nie może, ale wiedzą też 
dobrze równocześnie, że rząd dzisiejszy, iy 

! się nie rządzi namiętnością przeciwko nam, 
który się przekonuje, że na wschodnich kresach 
ma nie rozkładową, ale dodatnią siłę, j «1 
chce podkopać tego, co jest jego fundamentem, 
t. j. sprawiedliwości, która jedna i zaufanie 
i szacunek poddanych, będzie musiał wejrz 
w położenie polskich swoich poddanych.

My mamy ufność i mocną wiarę w to, że 
królewski rząd tego przekonania nabędzie, że 
monarcha, który na tronie tym zasiadł, jest 
świadom wielkiego i świętego powołania swojego, 
jako ojca wszystkich poddanych swoich.

Dla tego w takiem rozumieniu posłowie 
nasi służą głosowaniem swojem i państwu i lu­
dowi swojemu i przekonani jesteśmy, że ich 
imiona jako mężów dobrze zasłużonych prędzej, 
czy póżniój będą zapisane we wdzięcznych ser­
cach narodu.

Pobyt Najprzewieleb. ts. Arcipasterza na

bardzo 
w taki 
bardzo

Grabie.
Radosnem echem odbiła się po naszój okolicy 

niespodziewana nigdy wieść, że Najprzewielebmeisay 
nasz Arcypasterz pierwszą swą wizytacyjną poaio 
na nasz« skierował Kujawy i że nasza ubożuchna 
parafia Grabska należy do wybranych, którym aa- 
nera będzie tak Dostojnego Gościa u siebie przyjąć. 
Ale mimowoli pytał się każdy, czy aby nas«a wio­
seczka, która prócz probostwa i szkoły z kilku Ko­
morniczych składa się cbat, będzie zdolna odpowie- 
diie Głowie naszych Arcbidyecezyi zgotować przy­
jęcie? Ale czegóż nie dokaże dobra wola, podsy­
cana uieklamanem uwielbieniem dla naszego Zwierzch­
nika duchownego! Na kilka dni przed Jego przy­
byciem rozpoczęto w każdem domu wió wieńce, gir­
landy, a jak raźnie do tego się wzięto, niech starczy 
za dowód, że jedna mała wioska Pieczezia, sama 
dostarczyła dwieście metrów girland. Pan hr. Wo­
dziński z Służewa w Królestwie, użyczjl łaskawie 
maju, dębiny, brzeziny z swych lasów, prócz tego 
postarano się o świerki, a dzień przed przybyciem 

Arcybiskupiój Mości zrobiło się w Grabin 
i rojno, jakby w ulu jakim. Gospodarze

Jego
gwarno



T. Opok ł Opoczek przysłali swych parobczaków, 
każdy kto mógł, stawił się w Grabin, aby dopomódz 
w stawiania bram i zdobienia drogi i kościoła. 
W przeciągu kilka godzin zmieniła się postać Gra­
bią do niepoznania. Stanęły cztery bramy przystro­
jone w wieńce i liczne różnobarwne chorągiewki 
z napisami: „Witamy Najprzewielebniejszego Księ­
dza Arcypasterza“, „Jam jest Pasterz dobry, znam 
moje i znają mnie moje“, „Benedictus qui venit in 
nomine Domini“ i „Oto kapłan wielki, który za dni 
swoich podobał się Bogn“. Od figury, stojącój przy 
drodze z Opoczek do Grabia, gdzie stanęła pierwsza 
brama, postawiono gęsty rząd brzóz i innych drze­
wek, uwieńczono domy, również na zewnątrz i we 
wnątrz kościół, z którego wieżyczki powiewała wielka 
chorągiew w barwach papiezkich.

I tak nadszedł on wielki, a dla naszój parafii 
na długie lata pamiętny dzień, o którym jeszcze na 
stępne pokolenia wspominać będą.

Po rzewnój uroczystości jubileuszowój, która 
się odbyła w domu księdza dziekana lic. Glabisza 
w Murzynnie, z okazyi pięćdziesięcioletniego pożycia 
małżeńskiego jego rodziców, o którój już „Kuryer 
w osobnéj korespoudencyi wspomniał, ruszył Naj 
przewielebniejszy ksiądz Arcypasterz, otoczony liczną 
konnicą, w otwartym powozie, dostawionym przez 
p. hr. Dąmbskiego z Kaczkowa, w drogę ku Gra­
bia. W Nowejwsi postawiono dwie bramy z odpo 
wiedniemi napisami: „Witamy Najprzewielebuiej- 
szego Księdza Aroypasterza“ i „Lnd się cieszy, gdy 
widzi swego Arcypasterza“. Niedaleko za Nową 
wsią rozpoczyna się parafia Grabska. Na granicy 
stoją dwa domy naprzeciwko siebie z téj i z tój 
strony drogi. Jeden należy do Nowejwsi, a więc 
jeszcze do parafii murzyńskiój, drugi do Ośniszczewa, 
parafii grabskiéj. I to stanęła na pożegnanie i po­
witanie brama tryumfalna. Tuż obok o kilkanaście 
kroków dalój mieszka trzeci gospodarz p. Ruciński, 
który znów należy do wsi Opoczek. I ten przed 
swoim domem postawił nader piękną bramę z napi 
sem: „Najprzewielebniejszego Arcypasterza wita pa­
rafia Grabska“. W dalszym ciągu każdy z domów, 
stojących nad drogą, był przystrojony w wieńce i 
chorągiewki, tak samo i samaż wieś dominialna 
Opoczki. Tumany kurzu już z daleka dały nam po 
znać, że zbliża się Pasterz do owieczek, Ojciec do 
dzieci swoich. Uderzono w dzwony i ks. proboszcz 
Gryglewicz w asystencyi księży proboszczów Jezier­
skiego z Chlewisk, Kozielskiego z Parchania, Pa 
sztalskiego z Ostrowa nad Gopłem, Ciesielskiego 
z Brudni, Nogi z Ostrowa, wyszedł w uroczystój 
procesy i na spotkanie Celsissimi Domini. Na uzna­
nie zasługuje, że wszyscy panowie, chociaż obcój 
narodowości, zwolnili Da oba dni swych ludzi od 
pracy, aby każdy miał sposobność wziąśó udział 
w tak rzadkiéj uroczystości, ztąd też procesya nader 
okazale się przedstawiała, gdyż jak naturalna, 
inne parafie, a nawet sąsiednie Królestwo Polskie 
licznego dostawiło kontyngensu ludzi.

Ale otóż wśród kurzu wyłaniają się dzielne 
postacie Kujawiaków, dowódzca na przedzie, za nim 
pędzi jego konnica, ustawia się na komendę po obu 
stronach drogi, cisza wśród licznego ludu się robi 
bo oto upragniony Gość już między nami. W tejże 
chwili z wszystkich piersi wznosi się jeden okrzyk 
„niech żyje nasz Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy 
pasterz“ i ten okrzyk po trxjkro°

nieszczęśliwych współbraci, 
państwr W’ 8traegVych rosyjskiego

_ , ?,koro tylko Najprzewielebniejszy Arcypasterz 
7iJrS,Udi * P°WOZU 1 P°witał nas chrześciańskiem po- 
SSX“’ prz,eI?tWił ,d0 Jtego ksiądz proboszcz 

^odziSk°w&ł Ma nasamprzód za za-
do nîi wkiJ\ 0dinac2ył.DMZf* Parafią, przybywając 

gościnę, a witając Go w swtjem i swych 
parafian imieniu, zaręczył, że choć Mu tak wspa-
Sie 6 moX?C1* aja w ’ iDDych parafiach zgotować 

Jednakowoż przyjmujemy Go sercami
Pełnemi wiary i przywiązania do Kościoła naszego 
świętego, sercami pełnemi czci i miłości do Najprze 
7’tÎinie-8ZegO Arc*Pasterza naszego. Do naszego 
“fł_tka nt8ZCZt zdoła,° »targnąć niedowiarstwo,
rtriâ tpi i- fakaZ*ły °De Przewr°tne prądy, jakiemi 
dziś tak wiele serc na wielkim świecie zarażonych
A S«figOdleK ¿68t krzyż’ naszem h8S,em ChrysUs.

grabska’ t0 wszystko dzieci krzyża, to 
w‘er.D1.wyznawcy Chrystusa, czego dała

fat 0ci6żkTdd^lateim’ Î° przez J'edenaście blisko 
Żk dźwigała krzyż, będąc pozbawioną 

duchownego pasterstwa/ A choć jj 
własny pasterz opuścił i swym eorszacvm 
przykładem odrywał od krzyża i ChrystŁa, ’cioć
Z ,8tr0Qy nie brakło usiłowań, aby parafian 
?'iołaklid Da£ioni° do Pogwałcenia przepisów Ko- 
lata trzJvm»rk0W°t °D1 obnrącz Przez te wszystkie 
iïù? 7 81ę krzyza’ nie Przestali głośno przed
ÎZXS?,wyznawac Chrystos* » a°i jeden z nich nie 
iiÎnXi f,lęk ’ 8Wéj WierD0ŚCi K0ŚC10ł0Wi. Tó 
wierności ślubujemy do ostatniój chwili naszego ży­
cia dochować, co nam tern łatwiój przyjdzie bo
mami zosta?n P°ŚFednictwo następcy Apostołów, 
" “7 z°atac ““ocnieni w wierze i w miłości ku 
.? vÓW‘ Matce’ Kościołowi naszemu rzymsko- 
ks4 ProbXz Xr°ébA ° b,0?08,awieństwo zakończył 
S »¡S? Ją. przem°WQ. Wśród pieśni „Kto 
« kę ?3zył ca,J poch6d daléî- Dziewczątka

parafii rzucały po drodze kwiaty pod nogi Naj­
przewielebniejszego Arcypasterza, Ï nader mia
S Xk\bj,° d'a Uieg°’ * b S
także kilka dziewczątek maleńkich z za kordonu 
biit^’vA ktÓre całą drogę c°fając «3 w tył i có 
viiatvkr°k07 z51DaJ4c dolana i składając ląezęta 
kwiatki po drodze z zawieszonych u piersi koszycz­
ków rzucały, powtarzając to przez oba dni pobytu 
Celsissimi w Grabin, ilekroć do kościoła się udawał 

d°r CBQe/arza w serdecznych słowach 
przemówił do Jego Arcybiskupią Mości nauczyciel 
miejscowy, p. Kucharski, zaręczając i przyrzekając 
iz pomimo trudnych bardzo obecnie stosunków szkól’ 
zS Ia681i “ąnezyeiel© tutejszéj parafii wiernie 
zasad Kościoła się trzymać będą i takowe w serca 

n &8ZCZepiac; W wzniosłych słowach odpowie- imJnSJhPrZHeW\AfCypaSterZ’ gdy po zwyk,^b “•
ołtaSi hpîrt kbŚC1°,,a "Powadzonym został, od 
onarza. Podziękował nasamprzód za tak serdeczne 
» y *Cb8’k ,P®cbwalił stałość parafian grabskich 
dnńó^ZklŁb a/cb walki kulturnéj, wyraził swą ra- 

z powodu treści przemowy p. nauczyciela i

oświadczył, że właśnie dla tego, żeśmy ubodzy, 
żeśmy tyle przecierpieli, mamy prawo do Jego 
ojcowskiego serca, do Jego miłości. Po przemó­
wieniu udzielił apostolskiego błogosławieństwa, połą­
czonego z odpustem zupełnym. Gdy odprowadzony 

procesji przybył na probostwo, został powitany 
Najprze w. Arcypasterz w progu domu przez córeczkę 

nauczyciela udatnym wierszykiem.
Odpocząwszy chwileczkę, zaraz rozpoczął Naj­

przewielebniejszy Arcypasterz udzielać Sakramentu 
Bierzmowania i wybierzmował pierwszego dnia 638, 
a drugiego 68, razem 706 osób. Przez czas odpo­
czynku Celsissimi przemawiał J. W. ks. kanonik 
Kubowicz z ambony w kościele, tłomacząc w wy­
mownych, jak zwykle, słowach, tym, którzy mieli 
być bierzmowani, znaczenie i skutki tegoż Sakra­
mentu, a zarazem i obowiązki, jakie przyjmują ci, 
którzy doń przystępują. Po obiedzie odprawił ksiądz 
Arcybiskup ścisłą wizytacją kościoła, przy którój 
unosił się nad ofiarnością parafian grabskich, którzy 
choć w przeważnój części ubodzy, w krótkim czasie 
zdobyli się ua renowacją kościoła i ua sprawienie 
wielu pięknych przyborów i aparatów kościelnych. 
A mianowicie z wielkiem uznaniem przyjął do wia­
domości, że p. J. Podlaszewski z Parchania, a dzie­
dzic Opok, wsi do parafii grabskiej należącój, na 
pamiątkę swego ślubu, odbytego przed trzema ty 
godniami, podarował kościołowi piękny kielich, po 
srebrzany, kociołek do święconśj wody i dzwonki, 
co wszystko wynosi wartość przeszło 300 marek. 
Po wizytacji przeszedł się Celsissimus na prze­
chadzkę do pobliskiego laskn, gdzie po chwili na­
deszły konie p. Neuschilda, dzierżawcy domen 
książęcych, i przejechał się do Opok. Ku wieczo 
rowi obejrzał jeszcze kościół na zewnątrz, którego 
reparacya niebawem ma być podjętą i udzielił 
ks. Proboszczowi kilka bardzo pożytecznych wska­
zówek, a usłyszawszy, że jeden z dzwonów jeszcze 
nie jest poświęcony, oświadczył Swą gotowość po­
święcenia czyli ocbrzcenia go w dniu jutrzejszym. 
Wieczorem przy świetle bengalskich ogni, odśpie 
wały dzieci szkólne przed probostwem kilka pieśni 
pod przewodnictwem p. nanczyciela Kucharskiego.

Na drugi dzień po odprawionój mszy św. odbył 
się najprzód egzamin z dziećmi. Tu miał Celsissi­
mus najlepszą sposobność przekonać się osobiście, 
jaka to różnica między dziećmi, które w ojczystym 
języku naukę religii św. pobierają, a które jśj 
w niemieckim języku uczyć się muszą. Parafia 
grabska bowiem w jednój połowie należy do Księ 
stwa Po ułańskiego i z tój części uczą się dzieci 
religii po polsku, druga zaś potowa leży w Prusach 
Zachodnich, gdzie obowięznje przepis, aby dzieci 
z wyjątkiem najniższego stopnia, tylko w niemieckim 
języku naukę religii pobierały. Różnica ta, aż 
nadto widoczna, iżby mogła ujść bacznój uwadze 
Jego Arcybiskupiój Mości. Dowiedział się tóż 
Najprzew. Arcypasterz przez osobną deputacyą 
o krzyczącój niesprawiedliwości, jaka katolickim 
dzieciom w naszój parafii się dzieje, a którój po 
nobnego przykładu pewnie trudnoby gdzieindziój 
wynaleźć. Oto w Stanisławowie jest dzieci kat 
35, protestanckich 7, nauczyciel jest ewangelik 
a dzieci katolickie wcale religii katolickiój się nie 
uczą, bo nie ma w sąsiedztwie nauczyciela, któryby 

M*UnżJak. daleko\/® 
więcój po niemiecku umiało, musiało przez dłuższy 
czas pieśni z protestanckiego „Liederbuchu“ razem 
z innemi protestanckiemi dziećmi odpisywać. Na 
przedstawienie przez miejscowego proboszcza uczy 
monę, zabroniła rejencya tego nauczycielowi, ale 

aby dzieci po szkole chodziły na naukę 
Otłoczyna, gdzie je pewien nauczyciel 

z . °rn.n,a Przybywający, nauczał na dworcu. Ale 
dzieci takich trudów przetrwać nie mogły i mnsiały 
poprzestać chodzić do Otłoczyna i obecnie żadnói 
nauki religii nie pobierają. Ten fakt osobno sobie 
Celsissimus zanotował.

Po egzaminie odbył się chrzest dzwonu. Cere­
monie już same w sobie są długie i trudzące, ale 
tem większy trud był dla Najprzewielebniejszego ks 
Arcypasterza poświęcić dzwon wiszący w dzwonnicy 
na cmentarzu stojącej. Mało było czasu, bo dopiero 
około 9 tej godziny wieczorem poprzedzającego dnia 
Celsissimus swój zamiar poświęcenia dzwonu objawił 
trzeba więc było na prędce robić rusztowanie, ale 
ani pomyśleo nie można było, aby zbudować jakie 
takie schody. Użyło się więc drabiny, a lud • 
wzruszeniem przypatrywał się jak Najprzewielebniej' 
szy Arcypasterz, choć ustawiczną pracą strudzony 
po dwa razy, przybrany w kapę i mitrę, piął 8ię 
drabinie, aby wzniosłych dokonać ceremonii poświe­
cenia. Miła to dla parafii będzie pamiątka; pierwszy 
to bowiem dzwoD, który Celsissimus po wyniesieniu 
swem do godności arcybiskupiej konsekrował, a prócz 
tego raczył mu nadać swoje własne imię „Floryaa.“ 
ro odbytych ceremoniach w rzewnych słowach prze­
mówił znowu JW. ks. kanonik Kubowicz.

Po poświęceniu dzwonu odbyło się powtórne 
Bierzmowanie, a po spożytym obiedzie nastąpił od­
jazd. Nadjechał powóz p. Podlaszewskiego z Parchania 
zaprzężony w cztery konie, a ks. Arcypasterz stanął 

progu domu. W obec licznie zgromadzonych ludzi 
pożegnał Go ks. proboszcz, na co Celsissimus czule 
odpowiedział i po ostatni raz udzielił swego arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa. Każde oko zaszło łzą, 
gdy się zbliżyła chwila pożegnania Ojca z dziećmi 
każdy pragnął dostać się do Niego, aby po ostatni 
raz ucalowac Mu rękę. Zamknęły się drzwi powozu, 
rozległa się kemenda dowódzcy bandery i konnej 
cały pochód ruszył w drogę ku Podgórzowi. Na gra- 
nicy parafii, na leśniczówce Dziwak, zbliżył się je­
szcze raz ks. Gryglewicz do powozu i po ostatni raz 
do Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza w swo- 
jem i swej’ parafii imieniu pożegnał. Po dwudziestu 
“lanUcWaIszej jazdy, już Go uroczyście przyjmo-

zażądała, 
religii do

dzienników rosyjskich.
TraktatAl. J • handlo"y z Niemcami stoi wciąż na 

Porządku dziennym prasy rosyjskiej. „St. Piet. Wie- 
, ’ ."o^ąc, że nawet gdy idzie o przeciwników,

.prawdy, zaznacza, że między ta- 
A°"-ł nie“ieckA » takąż rosyjską zacho- 

S»™hkW’r6ZD1Cł-- ”Przy zawier*Diu traktatów han­
dlowych Niemcy nie podwyższały na zboże rosyjskie

ceł, zachowując w stosunkach z Rosją status quo. 
My zaś na to chcemy odpowiedzieć nowem podwyż­
szeniem ceł na towary niemieckie. Jasnem jest, że 

równeści nie może bjó ta mowy. Dałaby się ona 
osiągnąć tylko przy zawarciu przez nas traktatów 
handlowych z innemi państwami i zatrzymaniem sta­
tus quo dla Niemiec. To naiwne powoływanie się 
na zupełną analogią między niemiecką a nową ta­
ryfą podwójną, ma naturalnie na celu zawarcie tra­
ktatu handlowego z najmniejszemi z naszej strony 
ofiarami. Obniżenie ceł na węgiel kamienny, żelazo 

niektóre inne towary byłoby dla nas korzystnem 
nawet bez obniżki cel zbożowych. Obecnie eła na 
wszystkie te towary przewyższają samą wartość 
onycbże i ofiarami nazwaćby raczej należało opłaty, 
jakie ponosi obecnie ludzkość w imię interesów przy­
szłości. Podobne opłaty są w dzisiejszych warunkach 
wprost rozrzutnością.“

Zjazd letanj i príyroünitów polskich.

Otrzymaliśmy następującą odezwę: „W myśl 
uchwały, powziętój 20 lipca 1891 r. na drągiem po­
siedzeniu ogólnego VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, miał następny zjazd, przypadająoy na rok 
1894, odbyć się w Poznaniu. W tym samym roku 
będzie jednak we Lwowie urządzona krajowa wy­
stawa powszechna. Ażeby więc z jednój strony ucze­
stnikom zjazdu dać sposobność zwiedzani* wystawy, 
na którój bęuzie także urządzonym dział lekarski i 
higieniczny, z drugiój strony, aby nie rozdzielać sił 
przez to, iż jedni pracowaliby w Poznaniu dla zja­
zdu, drudzy dl* wystawy we Lwowie, zebrali się za 
inicyatywą Towarzystw* lekarzy galicyjskich delegaci 
towarzystw lekarzy, przyrodników, weterynarzy i 
aptekarzy we Lwowie istniejących i na posiedzeniu 
dui* 8 marca 1893 odbytem uchwalili jednomyślnie, 
poczynić starania, aby VII zjazd lekarzy i przyro­
dników odbył się w r. 1894 we Lwowie. Na pismo 
w tój mierze przez prezesa Towarzystwa lekarzy ga­
licyjskich do wydziału lekarskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk w Poznaniu wystósowane, otrzymaliśmy 
tę radosną dla nas odpowiedź, że uznając w zupeł 
ności słuszność powodów, które nas skłoniły do po- 
wyższój propozycyi, ustępują nam koledzy Wielkopo­
lanie pierwszeństwa. Imieniem tedy wydziału gospo­
darczego, który w tym celu we Lwowie się zawiązał, 
mamy zaszczyt oznajmić, że VII zjazd lekarzy i przy 
rodników polskich odbędzie t»ię we Lwowie od 18 do 
21 lipca 1894, a zarazem zaprosić wszystkich, któ 
rym rozwój nauki polskiój leży na sercu, do łaska­
wego wzięcia udziału w tym zjeździe. W piśmie od 
komitetu paryzkiego lekarzy i przyrodników polskich, 
wy8tosowanem do VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, wyrażono życzenie, by następny zjazd od 
był się w sierpniu w czasie wakacyjnym. Ź drugiój 
jednak strony dochodziły do poprzednich wydziałów 
gospodarczych życzenia, aby zjazdy mogły się odby 
waó w tym czasie, kiedy znaczna ilość osób wyje­
żdża do wód. Z tego przeto względu po dokładnej 
rozwadze postanowiliśmy od dotychczasowego, zwy 
czajem utartego terminu zjazdu nie odstępywać. Na 
razie postanowiliśmy utworzyć tylko 14 sekcji, które 
poniżej są wymienione, lecz w razie, gdy zelosi^ić 
inne sekcje utworzone. Życzenia w ‘ tym kierunku 
prosimy przysłao na ręce jednego z podpisanych prze 
wodniczących. Natomiast zgłoszenia co do wy kła 
dow przyjmują ci koledzy, którzy podjęli się obo 
wiązko zajęcia się sprawami poszczególnych sekcyi 
kładów W,ęC pr°8in,y z8,aszać «« w sprawie wy

Szczegółowy program zjazdu będzie później 
°g«oszony i rozesłany. Winniśmy jednak już teraz 
podao do wiadomości, że dziennik zjazdu nie będzie 
wydawany, lecz prócz dokładnego programu ze 
wszystkiemi informacyami, który każdemu członkowi 
zjazdu będzie doręczony, będzie wydany pamiętnik 
zjazdu. Kończąc zapewnieniem, że wydział gospo 
darczy, o ile to od niego zależeć będzie, dołoży 
wszelkich starań, aby VII zjazd lekarzy i przyro­
dników polskich przyniósł jak najobfitszy plon dla 
nauki, a nadto aby ile możności ułatwić i uprzy­
jemnić szanownym gościom pobyt we Lwowie, zapra­
szamy do najliczniejszego udziału w zjeździe.
Dr. Emil Habdank Dunikowski, dr. Józef Meruno

wicz, przewodniczący wydziału gospodarczego.
Dr. Józef Siemiradzki, dr. Edward Mukowicz, 

sekretarze wydziału gospodarczego.
A) Sekcye lekarskie: 1) Sekcya medycyny 

teoretycznej, sprawami tej sekcyi zajmuje się prof. 
dr. Kadyj. 2) Sekcya hygieny i medycyny sądowej

8kb 8) Sekcya medycyny wewnętrznej, 
dr. Widmann. 4) Sekcya chirurgii, dr. Ziembicki
5) Sekcya ginekologii i położnictwa, dr. Bylicki.
6) Sekcya okulistyczna, dr. Machek. 7) Sekcyacwe 
terynaryjna, prof. dr. Królikowski. 8) Sekcya chorób 
skórnych i wener, dr. Różański.

B) Sekcye przyrodnicze: 9) Sekcya chemii i
fermacyi, profesor Pawlewski i dr. Jan Rucker. 
10 Sekcya fizyki i matematyki, prof. Fabian, ll) 
Sekcya mineralogii, geologii i geografii fizycznej, 
profesor Dunikowski. 12) Sekcya zoologii i ana­
tomii porównawczej, prof. Łomnicki. 13) Sekcya 
botaniki, profesor Ciesielski. 14) Sekcya psychologii 
proi. Raciborski. * j ,

KORESPOÏTDENCYE.
Wiedeń, 10 lipca.

(Ćwiczenia religij'ne w szkołach miejskich. — Mityng 
socyalistów. — Konferencya w Pradze.)

(=) W sprawie ćwiczeń religijnych uczni ka­
tolickich w szkołach miejskich, tutejsza rada szkólna 
okręgowa, stósownie do życzeń Kardynała Arcy­
biskupa wydała następujące rozporządzenie:

Na początku i na końcu dziennej nauki dzieci 
odmawiać winny Ojcze nasz i Zdrowaś Marya. Dzieci 
uznane za zdolne przez nauczyciela religii, przystę­
pować powinny do spowiedzi i komunii św. trzy 
razy na rok, i to na początku i przy końcu roku 
szkóluego, jako też na Wielkanoc. Począwszy od 
3-cle) klasy szkólnój (w górę) dzieci uczęszczać 
będą do kościoła na początku i na końcu roku 
szkólDego, dalaj co tydzień raz, wyjąwszy miesiące

zimowe, wreszcie w dzień urodzin i imienin par? 
cesarskiój. Dozór szkóiny ma zalecać dzieciom ka- 
katolickim uczęszczanie do kościoła w niedzielę 
i święta. Dzieci katolickie (wyjąwszy cyrkuł l-szy, 
gdzie ciasne ulice utrudniają komunikacją) wezmą 
udział w procesji Bożego Ciała, o ile rodłiee po. 
zwolą na to; dyrekcya szkólna wyznacza katolickiej 
nauczyoieli (względnie nauczycielki) celem dozoro- 
wania dzieci na tój uroczystości.

Rada szkólna okręgowa zastósowała się zatem 
do życzeń Kardynała-Arcybiskupa. Niezatatwioną 
dotąd pozostaje tylko kwestya, kto ma sieć dozór 
przy odmawianiu codziennych pacierzy? Według 
uchwały rady szkólnój krajowój, ma go mieć zawsze 
nauczyciel katolicki. Natomiast rada okręgowa na 
ostatniem posiedzeniu uchwaliła, że dozór ma mieć 
bez względu na wyznanie ten z nauczycieli, który 
właśnie udziela pierwszój (względnie ostatniój) lekcji. 
Prawdopodobnie jednak także w tym względzie 
rada okręgowa podda się uchwałom rady krajowój. 
W ogóle wymienione powyżój rozporzę lżenia stano­
wią świetne zwycięztwo władz kościelnych nad prą­
dami akatolickiemi.

Wczorajszy mityng tutejszéj socyalnój demokra­
cji w sprawie wprowadzenia powseechnego glosowa­
nia odbjł się spokojnie. Nie powtórzyły się tutaj 
wykroczenia, które towarzyszą wszelkim demonstra- 
cyom socyalistów w Pradze. Około 20,000 robotni- 
ków zebrało się wczoraj z rana w sali ludowój ra­
tusza, w jego dziedzińcu i przed ratuszem. Uchwa­
lona na tym wiecu rezolucya domaga się równego 
prawa głosowania dla wszystkich 21 letnich obywa­
teli bes różnicy płci, a zatem także dla kobiet. Je­
żeli socyaliścl tutejsi posunęli się jeszcze dalój, niż 
wielbiciele powszechnego głosowania w innych kra­
jach, którzy się zadowaluiają równem prawem wy- 
borczem wszystkich mężczyzn, pochodzi to niezawo­
dnie ztąd, że wiedzą doskonale, iż wszystkie ich re- 
zolucye są ua teraz prostą demoustracyą, która nie 
odniesie skutków.

Z zaproszonych na mityng wczorajszy posłów 
przybyli tylko znany radzca magistratu Kronawetter, 
nieraiecko-narodowy Pemesdorftr i antysemita Poli- 
hofer, tudzież z liberalnych radzca Exner. Aby w 
radzie państwa przeszedł wniosek, dotyczący wpro­
wadzenia powszechnego głosowania, o tem ani mowy 
być nie może. Natomiast hr. Taaffe zamyśla pono 
wskrzesić roztrząsany już kilkakrotnie w parlamen­
cie wniosek, dotyczący utworzenia tak zwanych „Izb 
robotniczych“ (Arbeiterkammern), które otrzymałyby 
prawo wybierania pewnój liczby posłów do Rady 
Państwa.

W sobotę w Pradze odbyła się konferencya 50 
posłow sejmowych kuryi w. posiadłości. Uchwalono 
zwołać zgromadzenie wyborców tój kuryi i pono skon­
statowano, że knrya w. posiadłości obstaje przy swym 
dawnym programie. Uchwała taka w danym razie 
znaczy, że knrya w. posiadłości opiera się wszelkiój 
kooperacji z Młodoezechami. Bo główną zasadą 
owój kuryi był zawsze konserwatyzm, gdy tymcza­
sem cały rneb młodoczeski jest na wskroś radykal­
ny, zbliżający się coraz wyraźniój do socjalizmu, a 
na polu religijnem odstręcza konserwatystów hnsy- 
tyzmea.

Berlin, 11 lipca. Obecna sesya parlamentu 
niemieckiego zostanie prawdopodobnie w przyszły 
wtorek zamkniętą. J

Podług „Beri. Pol. Nachr.“ może jnż 
w czwartek odbyć się decydujące głosowanie nad 
projektem wojskowym. Ten organ półurzędowy 
przyznaje, że o losie projektn będzie rozstrzygała 
tylko mała liczba głosów.

Dodatek do etatn, przedłożony radzie 
związkowój, a żądający fnndnszn na pokrycie no­
wych wydatków wojskowych, wynosi 71,200,000 m., 
z których około 23 mil. marek mają być przena- 
czone na - bieżące wydatki, które zaspokoją się 
z matryknlarnych składek, natomiast 48 mil. m. 
na jednorazowe wydatki, ma być wziętych z po­
życzki. Na te matrykularne wydatki mają złożyć 
Prusy, Saksonia i Wyrtembergia około 20 mil. m 
a Bawarya 2 i pół mil.

W Niemczech jest teraz w prasie raz 
po raz mowa o podatkach od luksusowych rzeczy. 
Pisma niemieckie podają niektóre dane z tych po­
datków za granicą. Otóż Frsncya ma w zeszłoro­
cznym budżecie w dochodzie: 9 i pół miliona marek 
za konie i wozy luksusowe, 1 milion od bilardów, l 
milion od klubów i towarzystw zamkniętych. — 
W Anglii w tymże czasie było w bndżeoie 3 i pół 
miliona marek za polowanie, od broni palnej dwa 
miliony marek, od służby 3 miliony, od wozów 11 
milionów. Podatek od koni skasowano w Anglii 
w 1874 roku. — Pisma niemieckie zaznaczają, że 
Francya i Anglia są o wiele bogatsze niż Niemcy i 
że więc w tych dwóch krajach wydaje się o wiele 
więcój na rzeczy luksusowe jak w Niemczech. To 
tóż podatki luksusowe, któreby w Niemczech zebrano 
nie będą zbyt wielkie. Należałoby je tóż przekazać 
gminom, a nie kasie państwowej. Prusy, dotknięte 
wojną z Francyą na początku bieżącego stulecia, 
zaprowadziły w 1806 rokn podatek luksusowy od 
służby, od wozów, od koni itp., ale dochód z tego 
podatku był tak mały, a trudności w ściąganiu go 
tak wielkie i omijanie tego edyktu tak się rozpo- 
wszechaialo, że zniesiono ten podatek w 1814 roku, 
j • Niejaki Dr. Huber przesłał cesarzowi

j »^dogmatyczna nauka moral­
ności. Pod dniem 1 lipca b. r. doniósł mu p. de 
la Croix, radzca z ministerstwa dla spraw ducho­
wnych i medycznych, że przeczytawszy tę książkę, 
me może jej polecić w Najwyższem miejscu

— Żydowski „Beri. Tageblatt“ znanv r a.en.wici k. Ko4ci.l°„i, k.tolickiLu poługuje 
mówiąc o sprawach katol., wyrażeniami, których cy­
nizm przechodzi wszelkie pojęcie. Pod dn. 11 b. m.
ÍSTZ zabDrzeniach jakie miały rzekomo
miejsce w Medyolame, pisze dosłownie: „Wskutek 
¿vSv Wrzeko“° winnej Madonny w tumie 

i 8kim °dbyły S1? tam wczor*j i onegdaj 
dzikie demonstracye antyklerykane..“ T/udno zaiste 
religijnychS!°^16 Jaskrawsze wyszydzenie katol. uczuć

— Tegoroczna konferencya biskupów dy- 
ecezyi w Prusiech odbędzie się jak dskko rozpisuj 
dzie 22-go sierpnia. Pi8Dia liberalnFe urno byóaz 
o ráznych przedmiotach, które mają ,rj-ięlejedno zw 
porztfku obr«d tej konfereaeji. I toipi, nich,’e



powiada, n. p. że biskupi będą się zajmowali pety- 
cyą katolików, żądających, aby biskupi zabronili ka­
tolikom popierania socjalistów przy wyborach i 
L p. — Takie i ¡podobne wieści nie mają żadnej 
podstawy.

— Były poseł pruski przy Watykanie, p. 
Scblózer otrzymał, jak teraz donoszą, od Ojca iw. 
przy pożegnania się portret Ojca św. z podpisem: 
„Vir fidelis et prudens semper laudabitur.

Telegramy.
Staoya Wildpark, 11 lipca. Wielki książę 

następca tronu rosyjskiego, przybył tu wieczorem o 
godzinie 8 minut 85 i był przyjmowany przez cesa­
rza na dworca.

Berlin, 11 lipca. Na bankiet, dany na cześć 
rosyjskiego następcy tronu, zostało zaproszonych około 
24 osób ; opiócz świty był obecny minister stanu 
Marschall. Rosyjski następca tronu siedział po pra- 
wój stronie cesarzowy, ambasador hr. Szuwałow po 
prawój stronie cesarza, admirał Oremer po lewój 
stronie. Z dworca jechał cesarz sam na sam z ca­
rewiczem. Gdy cesarz serdecznie się pożegnał z ca­
rewiczem na dworcu przy ulicy Fryderykowskiój, od­
jechał carewicz do Petersburga o godz. 11 minut 25. 
Cesarz powrócił na stacyą „Wildpark.“

Paryż, li lipca. Wybory legislatywne zosta­
ły naznaczone na 20 sierpnia. Prefekt departamen­
tu Saine et Oise, Lepine, został mianowany prefe­
ktem policyi.

Izba deputowanych obraduje nad budżetem.
Paryż, 11 lipca. Śledztwo przeciw Nortono- 

wi i redaktorowi „Gocarde“ Ducretowi zostało ukoń­
czone, a sprawa^ oddana trybunałowi przysięgłych. 
Norton dziś odstawiony został do Mazas.

Londyn, 11 lipca. Izba gmin odrzuciła wczo­
raj w nocy poprawkę Heneaga do § O bilu home- 
rule, wedle którój reprezentacya irlandzka miała 
byó wyłączoną z parlamentu państwowego.

Sekretarz parlamentarny dla spraw zewnę­
trznych, zakomunikował, że wedle ostatnich telegra­
mów konsula na wyspie Samoa, spodziewać się na­
leży zatargu pomiędzy Malietoa i Mataafą. Rząd 
angielski wysłał okręt wojenny na 8amoa, aby utrzy­
mać pokój.

Biuro Reutera donosi z Rio de Janeiro, że 
rząd brazylijski poczynił już zarządzenia celem 
wysłania eskadry do Rio Grandę do Sul. {Wedle 
ostatnich telegramów, Kolk z okrętem „Jupiter“ 
przyłączył się do oskadry powstaóczój.

Carogród, 11 lipca. Sułtan przyjmował wczo­
raj na nadzwyczajnój andyencyi kedywa egipskiego 
w obecności wielkiego wezyra i dostojników dwor­
skich. Po przyjęciu, które miało bardzo serdeczny 
óharakter, nastąpiła audyencya prywatna, trwająca 
pół godziny. Następnie pojechał kedyw do Kiosku 
Ostokjoi, gdzie pierwsi dragomanowie ambasad od­
dali karty.

Wiedeń, 11 lipca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza: Cesarz zamianował księcia 
pruskiego Fryderyka Leopolda właścicielem 2 pułku 
huzarów.

Wiedeń, 11 lipca. Ze względu na brak 
paszy dla bydła zażądało ministerstwo rólnictwa od 
korporacyi rólniczych opinii, czyby nie wypadoło 
ogłosić ogólnego zakazu wywozu paszy. Większość 
oświadczyła się na razie przeciw zakazowi. Prawdo­
podobnie jednak zakaz zostanie ogłoszony.

Cetynia, 11 lipca. Papież przesłał księciu 
Mikołajowi czarnogórskiemu w podarunku słowiański 
mszał, drukowany głagolicą w Rzymie.

Petersburg, 11 lipca. Dziennik finansowy 
ogłasza cyrkularz ministra skarbu do nrzędów cio- 
wych, według którego zniżenia cłowe, przyznane 
Francyi traktatem, wejść mają w życie od 12 b. m. 
nowego st. w obec wszystkich państw europejskich, 
z wyjątkidm Austro-Węgier, Niemiec, Ameryki Pół­
nocnej i Peru.

Zofia, 11 lipca. Książę Ferdynand bułgarski 
wystósował do prezesa ministrów Stambułowa pismo 
ze zapewnieniem, że w manifestacyach wierności i 
lojalności, objawionych z powoda jego zaślubin, widzi 
rękojmią wielkiój przyszłości ojczyzny.

Wiedeń, 11 lipca. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Białogrodu, że sekretarz legacyjny przy ambasa­
dzie serbskiej we Wiedniu, udał się wczoraj do 
Karlsbadu, aby tamże bawiącym byłym ministrom 
Ribararowi i Kundowiczowi wręczyć zapozew na ter­
min rozpoczynający się dnia 15 b. m. przed skup- 
czyną.

tak że miejsca trudno było doetać; — 5000 ludzi się 
obozem rozłożyło — zapełniono i lasek przyległy i drogi, 
prowadzące do Grzegorzewa. Setki powózek późniejszych 
przywiozły gości.

Rozpoczął się koncert: chór wszystkich Kółek za­
inicjował część muzykalną, i znakomicie się udał pod 
kierownictwem p. Dembińskiego. Część instrumentalną 
wykonała tutejsza kapela wojskowa. Pojedyncze części 
urozmaicone były śpiewem Kółek, zastąpionych na ^jedździe. 
Śpiewy były wyborne, program znakomity, hucznemi okla­
skami udarowani zostali bracia nasi śpiewacy.

Zabawa Indowa była wspaniała, tysiący ludzi roiło 
się po placu zabawy, a wszędzie serdeczność, a wszędzie 
zgoda, wszędzie widać, co znaczy spójnia i jedność. 
Niczem zgoła zabawa zakłóconą nie została. Najwyższy 
urzędnik, rzemieślnik i chłopek nasz poczciwy — każdy 
w zgodzie z innymi używał zabawy i raczył się tą uro­
czystością ludową.

O godzinie pół do 10 na znak |pobudki uczestnicy 
zjazdu porządkują się w szeregi. Już stanęli — sztandar 
na czele każdego kółka powiewa sokoli, towarzyszą; po­
chód już w ruchu, okrzyki towarzyszą pochodowi — tłum 
niezliczony ciągnie za pochodem; muzyka wygrywa nasze 
marsze narodowe, raźno się w ten takt chodzi mimo 
zmęczenia. Miasto oświecone, zewsząd puszczają ognie 
sztuczne, palą bengalskie, huk strzałów, okrzyki ludu, 
podnosząc zadość ogólną. Całe miaste znowu jest w ru­
chu: każdy by chciał widzieć tych braci naszych od 
Harmonii, Liry itd. Pochód przybył do Strzelnicy: 
wspólna radość paauje, każdy wylewa uczucia serca swo­
jego — wspólna następuje wymiana myśl, — znajomi od 
dziesiątek lat poznali się, ściskają i całują węzeł serde- 
cznćj przyjaźni odnowiony, a Krotoszyniacy dumni, że to 
wszystko się dzieje, u nich na kresach naszćj Wielko­
polski. Ależ spóźniona pora, opuszczamy naszych gości, 
bo są znużeni, jutro więcśj doniesiemy.

O<1 IŁedakcyi.
Bo Środy, Jarocina i Krotoszyna. Wy­

roku kamergerychtu o szkołach uzupełniających nie 
mamy; pisaliśmy po niego. Oi, którzyby mieli płacić 
lub iść do więzienia za niezastćsowanie się do prze­
pisów lokalnych, dotyczących szkoły uzupełniającej, 
niechaj oddadzą sprawę adwokatowi, a ten wystara 
się o ten wyrok. Jeżeli statuta, zaprowadzające 
szkołę uzupełniające, szkoły nieformalnie spisane, to 
nie może nikt byó karany za nieposylanie do szkoły 
uzupełniającej lub za niechodzenie do niej.

KJTOrLllS.A
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Zjazd Śpiewaków w Krotoszynie.
iu.

Krotoszyn, dnia 10 lipca 1893.
Hucznemi oklaskami podziękowano p. dr. B. za 

piękne przemówienie. Nastąpiła próba śpiewów pod kie­
rownictwem p. dyrektora Dembińskiego. Wybredny we 
wymaganiach swoich p. dyrektor, uradowany był z po­
stępu Kółek i to kilka razy głośno wypowiedział.

Punktualnie o godzinie ^2 rozpoczął się pochód 
Kółek przez miasto do Grzegorzewa. Pochód ten arcy- 
wspaniale sprawiał wrażenie. Tłumy ludu zaległy ulice, 
okna wszystkie świetnie przybrane, pełne ciekawych. Za­
stąpione wszystkie stany, wszystkie wyznania. Na czele 
pochodu na dzielnym rumaku jechał hetman w kontuszu 
i żnpanie w osobie p. Wal. Opielińskiego. Buławą het­
mańską kierował dzielną drużyną naszych włościan, przy­
strojonych w szaty narodowe świąteczne.

Zapał niezmierny ogarnął widzów za zbliżeniem się 
pochodu. Przeciągłe okrzyki radości przygłuszały tony 
muzyki wojskowój, która za jeźdźcami postępowała. Za 
muzyką widzieliśmy komitet jeneralny i miejscowy, a po­
tem nieprzeliczony tłum śpiewaków naszych, postępujących 
ścisłym porządkiem w szeregach. Każde Kółko swój 
sztandar miało na czele; naliczyliśmy uczestników przeszło 
500; raźno wyglądali Sokoli różnych Towarzystw Księ­
stwa. Za pochodem w największym porządku kilkotysięczna 
postępowała ludność miasta i okolicy. Z okien wszystkich 
pleć nasza piękna powiewała chustkami i ozdobne rzucała 
bukiety— w drzewka przystrojona droga cała zasłana 
była kwiatami. Nadmieniamy, że za banderyą naszą 
w eleganckim powozie p. Krzyżanowskiego towarzyszyli 
p. radzca ziemiański Germershausen i burmistrz 
miasta p. Sponnagel wraz z p. Hipolitem Bobińskim, 
członkiem komitetu miejscowego. Około godz. wpół do 
3-cićj pochód stanął w Grzegorzewie. Obszerne miejsce 
to zborne, pięknie udekorowane od razu było przepełnione,

Poznań, środa, 12 lipca

* Nową listę obywateli miasta Poznania, upra­
wnionych do głosowania, przeglądać można w czasie 
15 do 30 lipca b. r. w biurze podatkowem, ul. Wro­
cławska 39, wchód z ulicy Koziój. Ewentualne re- 
kryminacye wnosić można tylko w wyżój określonym 
terminie, późaiój uwzględniane nie będą.

* Do „Dz. P.“ piszą z miasta:
Na mocy prawa o przymusowem wychowaniu ode­

brano niektórym rodzicom tutejszym prawo wychowywania 
swych dzieci. Między innemi spotkał ten los rodzinę 
Wesołek. Syna ich Walentego, mającego obecnie 10 lat, 
wysłano na wieś do rodziny niemieckiój w Międzyrzeckie, 
Miejsce to było z wielu względów nieodpowiednie. To 
też chociaż Walenty Wesołek nie miał u rodziców swych 
rozkoszy, uważał za stósowne opuścić dom, Itóremu go 
oddano, i udać się pieszo ku Poznaniowi, do ubogich 
swych rodziców. Ponieważ szkoła nie zapoznała go 
z jeografią Księstwa, błąkał się długo chłopczyna, zanim 
zawitał na stare śmieci. O żebraczym chlebie przebył 
pieszo całą tę drogę; sypiał — jak opowiadał — w krza­
kach, a czasem u miłosiernych ludzi. Nie mogąc płacić 
za nocleg, past w nagrodę swym dobrodziejom za dnia 
bydło. Wreszcie po wielu trudach i przygodach stanął 
z bijącem od radości sercem w domu ubogich swych ro­
dziców, za którymi mobno tęsknił.

Poczucie obowiązku musialo być w nim wyrobione, 
bo zaraz poszedł do szkoły i zameldował się do klasy, do 
której dawniój uczęszczał. Radość jednakże jego z po­
bytu w Poznaniu miała być krótka. Oto w ubiegły 
czwartek 6 b. m. znalazł się w szkole III (przy bramie 
bydgoskićj) pewien urzędnik, aby małego Walka zabrać 
i odstawić znów na przeznaczone mu miejsce w Między- 
rzeckiem. Na wiadomość, jaki go los czeka, zanosił się 
chłopczyna od płaczu i błagał, aby go w Poznaniu zosta­
wiono, bo tam, gdzie był na wychowaniu, miał bardzo źle. 
Lamenty nic jednakże nie pomogły. Chłopca już nie ma 
w Poznaniu.

Niedawno zawitał także w mury miasta naszego 
Feliks Kamiński, którego jako sierotę wysłać kazał sta­
rosta krajowy hr, Posadowsky gdzieś na prowincyą. 
Chłopcu temu nie podobało się miejsce pobytu i wrócił 
do Poznania. Obecnie uczęszcza do szkoły przy ulicy 
Wszystkich Świętych, gdzie go rektor p. Weymann za­
pisał jako Niemca i posłał na religią między Niemców, 
chociaż chłopiec jest Polak.

Z wielu przypadków wyrobić można sobie sąd, że 
do niewłaściwych źródeł udają się władze po adresy ro­
dzin odpowiednich do wychowywania dzieci ztąd na przy­
musowe wychowanie skazanych. Najodpowiedniejszemi 
osobami, któreby pod tym względem mogły dobrych 
udzielić informacyi, są kapłani. Do nich więc trzeba się 
udawać po wskazówki. Obok tego powinno być zasadą, 
aby dzieci polsko-katolickie umieszczać w domach Pola­
ków. Przez ucieczki z niestósownych miejsc nie polepsza 
się, tylko psuje wychowanie owych dzieci. Uczą się bo­
wiem żebractwa, łazęgostwa, a nawet kradzieży z biedy. 
Takie przeprowadzanie prawa o przymusowem wychowa­
niu, mija się zupełnie z celem.

* Czytamy w „Gaz. Tor.“:
„Spotykamy się z pewnym rodzajem relacyi z zajść 

w Kole polskiem w ostatniój chwili przed powzięciem 
uchwały o glosowaniu Polaków za projektem. Czy ona 
w szczegółach prawdziwa lub nie, w to nie wchodzimy, 
ale tak czy owak, wyjść chybaby musiała od którego z 
członków Koła i przedstawiać się jako opublikowanie bez 
woli i wiedzy tegoż Kola. Jakby postępowanie takie na­
zwać i ocenić należało, nie wypowiadamy,“

* Floviiegium. Pisma nasze opozycyjne nie mają 
dość silnych słów na napiętnowanie głosowania posłów na­

szych w parlamencie. „Goniec W.“ woła patetycznie: 
„Bolesny jest obowiązek dziennikarza w tój eh wili. Trze­
ba stłumić wszystkie uczucia osobiste, nie mieć żadnego 
względu na stosunki przyjaźni, znajomości, na dotychcza­
sowe zasługi; trzeba pisać prawdę, mając przed oczyma 
jeden tylko obraz — nieszczęśliwej Ojczyzny.

Oświadczenie złożone przez ks. dr. Jażdżewskiego 
w sobotę w Berlinie określić możną tylko jednym słowem: 
Abdykacja. Jeet to wprawdzie wyraz łaciński, ale od 
wieków się ntarł w świecie politycznym i możnaby go na 
język polski przetłomaczyć chyba tylko tak: Zrzeczenie się.

Po raz pierwszy w dziejach naszego parlamentarne­
go borykania się, posłowie złożyli pokornie ręce na pier­
siach i prosili o łaskę. Ze stanowiska prawa zeszli na 
Btanowisko pokory“ i t. d.

„Orędownik“ jak zwykle nie pomija sposobności, aby 
podniecać nienawiść mas. Pisze on:

„Czem wytlomaczyć ten pospiech posłów naszych 
w usłudze koło projektu wojskowego? Pochodzi to z te­
go, co sobotnia deklaracya nazwała „Lisbdienerei.“ Na 
lud polski, na jego biedę i kłopoty posłowie polscy nie 
brali względu; ogół też uważa naszych posłów jako ta­
kich, którzy wobec rządu pruskiego rekomendują się ja­
ko — skorzy do usług!“

„Postęp“ nie przebierając w głowach, tak pisze :
„W sobotę zabrał głos poseł ks. dr. Jażdżewski 

i oświadczył w imieniu posłów polskich, że oni głosować 
będą za projektem wojskowym, bo wyborcy tj. ludność 
polska tego się domaga. Ludność polska w ogóle, a 
w szczególe mieszkańcy miasta Poznania są wręcz prze­
ciwnego zdania. Głosowanie postów naszych za projektem 
wojskowym nie jest niczem innem, jak tylko nadużywa­
niem zaufania wyborców i zwyczajnym rabunkiem dorobku 
narodowego. Wiadomość powyższa boleśnie dotknęła 
mieszkańców miasta Poznania i nikt nic nie miał na 
ustach w ubiegłą sobotę, jak tylko wyraz przekleństwa 
i ohydy dla podobnego służalczego postępowania. Jakoby 
na urągowisko wydali jeszcze poplecznicy slużalczój po­
lityki posłów naszych nadzwyczajne orędzie do narodu 
i rozrzucili po ulicach, zwiastując narodowi tę „radosną“ 
niby nowinę, że Polacy glosować będą za projektem woj­
skowym, a przeciwko najświętszym interesom polskiego 
ludu. Jestto urągowisko, które lud polski płazem po­
puścić nie powinien.“

* Dziś odbyło się posiedzenie komisyi bezpośredniój 
w sprawie ogroblenia Warty. Uczestniczyli między innemi 
panowie: tajny radzca finansowy Rheinbaben, tajny 
radzca budowniczy Kozłowski, dyrektorministeryalDy 
H a s e, naczelny dyrektor budów. F r a u z i u s, radzca 
budów. Krause i tajny radzca rej. Holi.

* W zaszłym tygodniu wmurowano w filar bramy 
od podwórza w froutowój kamienicy teatru polskiego 
druki, dotyczące założenia „Pomocy,“ oraz ostatnie spra­
wozdanie Spółki teatralnój i „Pomocy,“ jako też „Pamię­
tnik sceny narodowój w Wielkopolsce do roku 1888 
W. Koryzny.“ Wszystko to umieszczono w puszce cy- 
nowój.

* W niedzielę dnia 9 b. m. odbyt się na Wildzie 
w i e c w sprawie prywatnój nauki języka polskiego. Za­
gaił go i przewodniczył mu ks. dr. Lewicki; z stanu 
kasy zdał sprawę kasyer opieki szkólnćj, p. G e n s 1 e r. 
Od października r. z. do lipca r. b. byio: dochodu 201 
marek, rozchodu 191 m. P. H e m p e 1 zachęcał do chę- 
tniejszego składkowania. Ks. dr. Lewicki przemawiał 
dwukrotnie, gorąco zachęcając do popierania gprawy tak 
wzniosłój i ważnój, poczóm zamknął zebranie.

* Interwiew z posłem Kościelskim miał podobno, 
jak donoszą pisma niemieckie, berliński korespondent wło- 
skiój gazety „Corriere della sera." Poseł K. rozwodził 
się podobno o żądaniach naszych. Na uwagę reportera 
„że więc Polacy pragną, ażeby język polski stal się wy­
kładowym“, miał p. K. odpowiedzieć „o, my wiemy, że 
obecnie tyle żądać nie możemy; jesteśmy o wiele skro­
mniejsi, pragniemy tylko, ażeby w wykładzie szkolnym 
język polski byl przedmiotem ohowiązkowym. Dalój roz­
wodzi! się poseł K. rzekomo nad kolonizacyą, mówił o 
biurokracyi, dynastyi etc. Cały ten interwiew wydaje się 
nam mocno podejrzanym, jest to zapewne produkt sezonu 
ogórkowego. Czynimy o tem wzmiankę li tylko z obo­
wiązku publicystycznego."2.Na dementi p. K. zapewno 
długo czekać nie będziemy.

’ Przed kilku dniami zamieścił „Posener Tageblatt“ 
artykuł, który zawiera nader ostrą, ale słuszną kry­
tykę urządzeń poznańskiego sądu okręgowego. Podajemy 
poniżej artykuł ów w streszczeniu :

„Schody drewniane są tak nizkie, że człowiek wy­
soki schylać się musi chcąc bezkarnie dostać się na pię­
tro, a przebywszy tę dantejską drogę, nie zawija do wy­
godnej przystani, lecz wśród tłumów ludzi, którzy zmieścić 
się nie mogą w ciasnych krużgankach, w pocie czoła prze­
ciska się dalej.

Dla 4 sędziów z wydziału procesów cywilnych 
istnieją tylko trzy Izby małe, w których nieraz przy 24 
stopniach Róanmura, przebywa 10 do 12 ludzi, nie licząc 
sędziów, adwokatów, sekretarzy, tłumaczy itd. A w jak 
opłakanym stanie znajdują się pokoje sądu okręgowego. 
Dla 25 adwokatów istnieje tylko jeden pokój o jednem 
oknie, który pierwotnie byl kuchnią i nosi jeszcze ślady 
pierwotnego przeznaczenia, naprzykład wodociąg z mie­
dnicą do wylewania, haki na których zawieszano drób i 
rądle itd. Izby procesowe znajdują się na drsgiem piętrze, 
bez względu na to, że „wspinanie się na wyżyny“ ucią- 
żliwem jest dla starców i kobiet“.

* Na restauracją kaplicy błogosławionej Jolenty 
i na relikwiarz wpłynęły do kasy komitetu na ręce księdza 
Gdeczyka w Gnieźnie następujące składki:

X. X. 20 marek, ks. Dssorowski ze Skeków 3 m., 
ks. Kobyliński z 8iedlimowa 3,75 m.

Wszystkim darodawcom składa komitet serdeczne 
„Bóg zapłać!“ za dotychczasowe, prosząc usilnie o dalsze 
ofiary.

Błogosławiona Jolento módl się za nami!
* Zmiana nazwiska. Handlarz bydła Franciszek 

Bartczak z Ostrowa otrzymał pozwolenie na noszenie na­
zwiska „D e m b u i c k i.“

* Wrocław, 11 lipca. Wczoraj po południu wy­
buch! na rosyjskićj stacyi granicznćj Sosnowice pożar. 
Spłonęły spichlerze i składy wraz z towarami. Nadto 
spaliło się 21 wagonów towarowych, naładowanych kawą 
i naftą.

* V Zjazd chirurgów polskich odbywa się w Kra­
kowie od dnia dzisiajszego i trwać będzie do jutra włą­
cznie. Posiedzenia Zjazdu odbywają się podobnie jak 
w roku ubiegłym, od 10 do 1 godziny przed południem 
i od 2 do 4 popołudniu w klinice chirnrgicznój; posie­
dzenia przedpołudniowe są przeznaczone na wykłady z de­
monstracjami, popołudniowe na wykłady teoretyczne. 
Wczoraj odbyło się od 8 do 10 godz. zwiedzanie kliniki 
chirnrgicznój, dziś w tychże godzinach nastąpiło zwiedza­
nie oddziału chirurgicznego w szpitalu św. Łazarza. Cho­
rych przeznaczonych do demenstracyi przyjęła klinika chi­

rurgiczna. Równocześnie ze Zjazdem odbywa się wystawa 
narzędzi i przyrządów chirurgicznych.

* Kraków, 6 lipca. (Kółka rólnicze.) Zjazd Kó­
łek rólniczych, odbywający się równocześnie ze zjazdem 
katolickim, zamknął wczoraj swoje obrady. Rano obra- 
dowano nad sklepikami Kółek. Referent sekcji handlo- 
wój poseł Merunowicz zawiadomił, że sekeya handlowa 
chcąc zasięgnąć informacyi o handlu chrześeiańakim w na­
szym kraju, wystósowala kwestyonarynsz do wszystkich 
powiatów. Odpowiedź nadeezła z 55 powiatów (19 po­
wiatów nie dało żadnój odpowiedzi). Najwięcój sklepów 
Kółek rólniczych jest w powiecie nowotarskim 18, w łań­
cuckim 17, w chrzanowskim 15, w krośnieńskim 14, w 
żywieckim 13, w rzeszowskim 12. Sklepów chrześciań- 
skich w ogóle jest najwięcój w powiecie krośnieńskim 
t. j. 30, potem w chrzanowskim, który idzie z cyfrą 27. 
Przedsiębiorstwo zaczyna się najczęściój bardzo ma­
łym kapitałem, po wsiach zwykle z kwotą 100 
lnb 200 zlr. Ale jeżeli tylko kupiec umie chodzić około 
interesu, powodzi mn się dobrze, wzrasta do niego zaufa­
nie, a ze zanfaniem odbyt i kredyt. Brak ludzi do za­
wodu handlowego fachowo uzdolnionych Btanowi główną 
przeszkodę wzrostu handlu chrześciańskiego. Z tóm wszy- 
stkiem kierunek handlowy w Kółkach bierze stanowczo 
górę i domaga się uorganizowania go i ułatwienia mu dal­
szego rozwoju.

W imieniu sekcji handlowej postawił zatem pan 
poseł Merunowicz kilka doniosłych rezolucji, a mianowicie . 
Zarząd główny ma wystósować do wydziału krajowego po­
danie z próśb i, aby kraj tak samo dopomagał do zakłada­
nia szkół handlowych w Galicyi i udzielał zasiłków mło­
dzieży, która pragnie poświęcić się zawodowi handlowemu 
jak wspiera od dawna już szkoły przemysłowe. Z taką 
samą prośbą uda się zarząd do Rady państwa, a nadto 
postara u sejmu o zasiłek 500 zlr. na koszta fachowych 
lustracyi sklepów Kółek rolniczych.

Uchwalono następnie ażeby „związek handlowy 
krakowski tworzył filie w kraju i aby wchodził w poro­
zumienie z temi spółkami handlowemi, które zajmują się 
sprzedażą zboża włościańskiego.

W chwili kiedy kończyły się obrady sekcyi handlo­
wej, bez wątpienia jednej z ¡najważniejszych, nadeszła 
depesza z życzeniami od zacnej rzdziny hr. Potockich z 
Rymanowa.

Na posiedzeniu popoludniowem dyskutowano nad ko- 
masacyą gruntów, nad niektóremi poprawkami w statucie 
i nad zakładaniem przy Kółkach kas oszczędności systemu 
Raiffeisena. Ostatni punkt wywołał najobszerniejszą dy- 
skusyą, po którój uchwalono zgodzić się na zakładanie kas 
ale pozostawiono zarządom miejscowym decyzyą jakiego 
systemu kasy mają być w danój miejscowości zaprowadzone. 
Nakoniec wybrano na dalsze trzechlecie zarząd główny, 
do którego weszli: Augustynowicz Bolesław, Beneszek 
Eageniusz, dr. Bernadzikowski Szymon, Cielecki 
Artur, dr. Dulęba Bronisław, dr. Dworski Emanuel, dr. 
Kulczycki Roman, Mandybur Tymoteusz, Mandyczewski, 
emer. radzca namiestn,, ks. Owoc Wojciec, hr. Potocki 
Jan, dr. Prażmowski Adam, dr. Steczkowski Stan., Si­
korski Szczęsny, dr. Stefczyk Franciszek, Sękowski Ste­
fan, Wilczyński Alberd, ks. dr. Zabłocki Feliks i jako 
zastępcy: Bykowski Juliusz, Borkowski Jerzy, dr. Kio- 
bukowski Stan., hr. Rey Mikohj.

Zgromadzenie Kółek na wniosek prezydyum zamia­
nowało jednogłośnie księdza Kardynała Dunajewskiego 
protektorem Towarzystwa. Udała się też zaraz do ks. 
kardynała Dunajewskiego protektorem Towarzystwa. 
Udała się tóż zaraz do ks. Kardynała depntacya walnego 
zgromadzenia, aby ge uwiadomić o nominacji, oraz wy­
razić mu uczucia czci całego Towarzystwa. Ks. Kar­
dynał protektorat przyjął.

* Pożar składów w Sosnowicach. Z Sosnowic 
donoszą dnia 9 b. m.: Pożar rozpoczął się w południe 
na rampie ładunkowój magazynu komory celnej. Szerząc 
się z niezmierną szybkością, zniszczył masę towarów, 
znajdujących się na rampie i pastwą jego stało się dwa­
dzieścia kilka wagonów towarowych, naładowanych w czę­
ści towarami galanteryjnemi i łokciowemi, a postawionych 
pizy rampie dla oclenia. Wśród towarów były także 
beczki z oliwą, co przyczyniło się niezmiernie do szyb­
kiego szerzenia się ognia. Magazyn i inne badynki ko­
mory ocalały, ale tor podjazdowy kolei po obydwóch stro­
nach pakhanzn uległ znacznemu uszkodzeniu i będzie wyma­
gał grnntownój przeróbki. Pomimo trudnych warnuków 
ratnnkn, zdołano przecież nsnnąć z niebezpiecznój 
pozycyi z pod rampy 25 ładownych wagonów. Dopiero 
około godz. 4 zlokalizowano pożar; przestrzeń jednak, 
objęta pożarem, wcipż zionęła ognigm, tak że jeszcze po­
dróżni, jadący pociągiem o godzinie 11 dzisiejszej nocy, 
mieli przed oczami widok olbrzymiój łany. Najpoważniej­
szą stratę, niepodobną na razie do obliczenia, stanowi spa- 
lonie towarów, złożonych w tak zwanym „pakhanzie“, 
gdzie zazwyczaj znajdują się różne towary wywozowe, 
lnb przywt zowe, oczekujące na załatwienie formalności 
celnych i dalszy transport; czasami bywa ich za kilka­
dziesiąt tysięcy, czasem za kilkakroć sto tysięcy rubli. 
Podobno w ciągn ostatnich dni na składzie było ich du­
żo, straty więc mogą się okazać nader doniosłe.

* „Moniteur de Romę“ donosi, że stan zdrowia 
sławnego archeologa de Rosi bndzi groźne obawy, mia­
nowicie wskutek przyłączenia się zapalenia błony plncnój. 
Ojciec św., który choremu żywe okazuje współczucie, ka­
zał dla niego przygotować apartamenta w papiezkiój wili 
Gastelgandolfo. Jeżeli nie nastąpią nowe komplikacye 
mają lekarze przeprowadzić, z zachowaniem wszelkich 
ostroźności, chorego w przyszłym tygodnin do wili C.

H l<ł łiiili i.
* Na kościół w Stodołach.
Z parafii siedlimowskiój 5.25 ».

Telegram giełdowy.
Merita, 12 lipca 1803 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs i dnia 
Pszenica słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olś] rzep, słabo, 
na lipiec . • 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na lipiec . . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
spożywcza. . 
Owies
na lipiec . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp, 

. • spoż.

11 12
Niem.3%poż.pań.

169 50 159 - Consol. 4®/o • •
163 — 162 20 Consol. 3ł/»% •

Pozn. 4°/o 1. zast.
145 50 144 70 Pozn. 8l/i°/a 1- zaa.
148 25 147 50 Pozn. listy rent.

Poznań, oblig. .
48 - 48 - Anstr. banknoty
48 25 48 10 Austr. renta srbr.

Ros. banknoty .
36 60 36 20 Ros. listy zastaw.
35 10 34 80 Pols. 5% lis. zas.
35 10 34 80 Pols. likw.lis.zas.
35 20 34 9Ł Węg.4°/0rentazł.
86 40 35 20 Węg.4°/0 . kor.
35 80 34 70 Anstr. kred, akcye
— Lombardy . . .

Disconto com. .
180 - 180 -

Usposobienie:
50 Słabo.

0.000 0,060
0,000

10
86 76

07 80 
.03 40 
06 00 
65 - 
94 60 
117 - 

103 30 
67 90

96 70 
92 - 

205 90 
48 10 

178 10

11
86 70

107 60 
101 10
102 40
97 75

103 40
96 80

165 25
94 50

216 75 
103 10
67 40
65 BO
95 50
92 10

205 10
43 10

177 40



Z Kujaw, 10 lipca. Szanowny Redaktorze! Nie 
widząc w „Kuryerze“ opisu przebiegu wizytacyi odbytej 
w Murzynnie przez Najprzew. Arcypasterza, (już była. 
Red. Kur. P.) śmiem, powodowany^ wrażeniami, choć kil­
ka donieść Ci szczegółów, boć w całości czy rychlćj, czy 
później dokładny tych odwiedzin odbierzesz opis.

Do Murzynna — do domu obdarzonego zacnem i 
wraźliwem sercem ks. lic., obecnie dziekana Glabisza, 
przybył nasz najdroższy i najukochańszy Arcypasterz dnia 
2 lipca.

Opisując wyraz radości dyecezyan — te rozmaite, 
sposoby w przyjęciu Najdostojniejszej Arcybiskupiej mości, 
przychodzi niekiedy na myśl, czy przez to nie uwydatni 
się nieco zanadto tych którzy przyjmują, choć bez uszczer­
bku dla Tego, którego wszyscy ze czcią przyjmują. Lecz 
rzacam tę myśl precz od siebie — u nas nie było i nie 
ma. innego zamiaru, jedno, aby w rzetelny sposób uczcić 
Księcia Kościoła ,,Najlepszego Ojca1* jak napisano na je­
dnym z transparentów w tryumfalnćj bramie (których by­
ło bardzo wiele) w Murzynnie.

Przez wszystkie te bramy, jadąc z Parehania, wi­
tany po drodze okrzykami radości i niekłamanego przy­
wiązania Najprzew. ks, Arcypasterz przybył przed ko­
ściół.

Nie potrzeba się długo rozwodzić nad szczegółami 
przybycia Dostojnego Gościa — mniej więcej te same — 
ale wrażenia dla tych, co Go przyjmują nowe, a zawsze 
budzące zajęcie dla otoczenia. Nadto podnieść trzeba pię­
kne przemówienie ks. Dziekana, które wzruszyło słucha­
czy. Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz odpowiedział 
jak mistrz słowa.

Po krótkim odpoczynku nastąpiła praca. Prawdzi­
wie ! Bóg tylko*wspierał Celsissimum, bo, jak już w jednćj 
z korespondencyi powiedziano Najp. Arcypasterzowi z 
dniem każdym zdawało się przybywać sił i mocy, a z nią 
i kapłanom, którzy obok oddania należnej czci Dostojni­
kowi swem towarzystwem pracowali bez znużenia — z 
ochotą, spowiadając tysiące i służąc Arcypasterzowi przy 
Jego biskupiój pracy. Wszystko więc, co ¡już było od 
Inowrocławia począwszy... Były zewnętrzne objawy rado 
ści wiernych, aleoparte na wdzięczności, za dary,które Arcyp., 
wyręczyciel Jezusa, na nich rozlewał. Wszyscy to czuli, 
o tern wszyscy wiedzieli, dla tego ta gotowość i nieusta­
jące pragnienie dania wyrazu na zewnątrz tym uczuciom. 
T« niech starczy za opis tego, co widziałem w Murzynnie. 
Lecz i po ludzku biorąc rzecz, inaczej być nie mogło, 
jedno, aby wystąpić na zewnątrz tak, jak to widzieliśmy 
wszędzie, a w szczególności w Murzynnie.

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz podbija sobie 
serca wszystkich. Takim był w dniach służby Bożćj 
pierwszych, takim dla uczniów, jako nauczyciel — takim 
dla parafian — takim okazał się dla swoich braci w 
obronie praw Kościoła i Ojczyzny w sejmie — dziś jako 
Arcypasterz chodzi od sioła do sioła i mówi: jeszcze 
bardziej was kocham, bo Duch św. miłować każę, który 
mi w szczególności tę zalecił cnotę. — Nie dziw więc, 
że lgną serca^wszystkich do swojego, prawdziwie naj­
lepszego Ojca. — Takim go w szczególniejszy sposób

widziałem w Murzynnie — a dnia następnego uroczystość, 
na którą jakoby w swej miłości i dobroci z umysłu zje­
chać, w całej pełni to uwydatniła.

Dla ks. lic. prób, i dziekana w Murzynnie dzień 
ten podobno był najważniejszym w życin. Rodzice jego 
w tym dniu święcili pamiątkę, 50-letnią rocznicę swego 
małżeństwa.

Dobry Arcypasterz chciał mieć mszą św. za tych 
jubilatów, chciał się podjąć tej wspaniałej ceremonii od­
nowienia ślubów zacnych dziekana rodziców.

Rzewnie, stósownie, pięknie przemówił do nich — 
trudno opisać słowa, z których każde obfite w treść 
i znaczenie wnukom, dzieciom, przyjaciołom, znajomym 
i siu haczom w ogóle w kościele, którymi zapełniona była 
świątynia pańska, wyciskały łzy rozrzewnienia a zarazem 
i wdzięczności.

Wdzięczność tę odczuł podobno najlepiej ks. dzie­
kan, a choć w łkaniu wśród ogólnego łkania, musiał po­
dziękować. Mówił również ze serca i do serea — tak 
że Celsissimus jako Ojciec mający kochające serce, z go­
towością odpowiedział po ojcowsku i jako prawdziwy 
mówca.

Być może, że folgę dałem tylko sercu mojemu — 
ale bądź co bądź powodowany uczuciem wdzięczności i 
doznanćj radości, chciałem wynieść to, co podnieść trzeba 
było. Miłość Arcypasterza, względność dla wszystkich, 
pracę niezmordowaną i dewizę, którą w tej pracy nie- 
zmordowanój ma: „Wszystko można w tym, który nas 
wzmacnia: w Jezusie.“

Niech Bóg takiego Arcypasterza jak najdłażój nam 
zachowa!

Poznań, 11 lipca.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski 
z Ohwalęcina, Pisarzewski z Król. Polskiego, Gier- 
łowski z Środy, Daniel z Wrocławia, dr. Łasz- 
czyński z Król. Polskiego, Inspert z Kolonii, Tres- 
kow z rodziną z Nieszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Raczyński 
z familią z Stajkowa, Miesiągiewicz z familią z Wo­
łynia, dr. Switakki z Rosyi, Chamski z Białego 
Brodu, hr. Mycielski z Smogorzewa, Brach z Wro­
cławia, Breitkopf z Kassel.

(I\r»ćlesł«.rxo.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<1093)

I. F. J. KOłBENDZINSKI W BRKZfflE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowano.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 12 lipca. — (Sprawozdanie gieł dow e).
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —. , w miejscu

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 84,40 mk., 70-ta 34.80 mk., lipiec 
50-ta 54,40, 70-ta 34,80, m., maj 50-ta —m.. 7o-ta m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 54,40 m., 70-ta 34,70 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targów® w Poznaniu
d. 12 lipca 1893.

T U W A fi

piękny średni pośledni
100 kilog. 15 , 80 15 |40|16p_j

13 ¡80; 13 6013 40¡
14 5 >| 13 20,------
16 90' Í6 50

Pszenica

Żyto . .
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący 

, na passę 
Kartofle . .
Wyka . . ,
Rzepik « . .
Łubin żółty . 

niebieski
Bydgoszcz, 11 lipca l»s3.

Pszenica 145—150 mk. najlepsza ponad notowanie
Zyto według jakości 126—132 mrk.
Jęczmień według jakości 126—135 mrk., dla bro­

warów bez in.
Owies 160—170 m.
Groch na paszę 130—138 m., wrzący----- w.
Okowita 35,50 m.

Wrocław, 11 lipca 1893 r.
Żyto (za 100U fant.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— mk.. lipiec 146,00 żąd., lipiec-sier­
pień —,— żąd:, wrzesień-październik 148,59 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na lipiec (50 ta) 56,00 żąd., (70-ta) 
36,00 żąd.. lipiec-sierpień —żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 12-go lipca: żyto 
146,00mrk., pszenica—mrk., owies 170,00 mrk., rzep —,— mrk 
olćj rzepiowy 50,00 mrk. — Cena wypowiedz. okowity (excl. 50 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 11-go lipca: (50-ta) 56,00 
mrk. (70-ta) 36,00 mrk

Postanowienia Za 100 kilogramów
i średni lekki towar

miejskiej
deputacyi targów.

naj-
wyż.
Mli'.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

uaj-
niż.
M|P.

naj- naj'-
niż.w

M ÍB.M P. M P
Pszenica biała..................... 16 00 15 SJ 15 50 16 00 14 00 13 5)
Pszenica żółta..................... 15 70 15 50 15 20 14 70 la 70 13 20
Żyto.................................... 14 80 14 50 14 30 14 OU 18 80 13 50
Jęczmień............................... 15 60 lf 20 14 80 14 40 14 00 13 50
Owies.................................... 17 60 17 40 17 00 16 80 16 30 15 80
Groch.................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 11 lipca 1893.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 150—157,0

m., na lipiec 157,5 pł., na wrzesień-paźdz. 163,0 płc.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 131,0—138,0 m.

na lipiec 140,5 płc., na wrzesień-pażd. 145,5 płc.

Owies za 1000 kilogr, w miejscu 163—170,0 mrk.
Okowita cicho, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 36,0 pł., lipiec 70-ta 34,5 nom., sierpień-wrzesień 
34,7 nom.

Magdeburg, 11 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% —, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —• Drugi produkt exc., 76% Rendem. 15,70. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rtfln. z beczką 30,60, miel. Melis I 
z beczką 30,60. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za lipiec 18,12% pł., 18,12% żąd-, ,sier" 
pień 58.30— płac., 18,30— żąd., wrzesień 17,40 płac., 17,40— 
żąd., październik-grudzień 15,00— płacono, 15,05— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym , ctr.

Hamburg, 11 lipca. —Okowita słabo, za lipiec-sierpień 
24 — żąd., sierpień-wrzesień 24% ^ąd., wrzesień-październik 
24% żąd., październik-listop. 24% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 81—, za wrztsień 8u%, za grudzień 78/a, 
za marzec 76%. Usposobienie: słabo. Obrót 3500 miechów.

Stem po wiexrz«»'
Dnia 11 lipca 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmullet .... 
Aherdeen .... 
Chrystiansnnd . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa ....

755
769
761
760
761
762

557

Płn.Pln.W. 2
W. 1
Mtn.W. 4
PłnW. 1
Płn.W 2
Z.Pld.Z. 4

Płn. 1

zaehm.
zachm.
mgła
pół zachm.
zachm-
pochmurno

bez chmur

16
14
12
19
14
14

17

Kora. Quenst. . . 
Oherbourg . • • 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . ■
Świnoujście . . .
No wy port . . .
Kłajpejda . . .

752
756
757 
759 
759 
768
761
762

Płn.Płn.W. 3 
Płd.Płd.Z. 4 
W. 1
W.PłnW. 1 
W. 2
Płn.W 2
Płd.Płd W. 1 

spokojnie.

deszcz.
pochmurno 
deszcz 
pół zachm. 
pochmurno 
pogodnie 
bez chmur 
bez chmur

16
17
19
19
20 
20 
21
19

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe1) . • • 
Wiesbaden2) . • • 
Monachium . . •
Kamienica3) . • .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

758
757
759
758 
761 
758
758
759
760

Płd.W. 1
W. 3
PIdZ. 5
PłdZ. 1
Płd.Z. 4

spokojnie, 
spokojnie. 

W.PłdW. 2 
Płd.W. 2

zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
pochmurno
pogodnie
bez chmur
bez chmur
pochmurno

18
18
20
17
18 
21 
22 
20
19

Ile d’Aix 
Nica . .
Try est

ł) Nocą 
8) Parno, rosa.

7b9
759

IZ. 5|pół zachm.
¡pogodnie

18
27spokojnie, 

burza i deszcz. 2) Rano burza deszcz.

Spostrzeżenia meteorologlcine w Poznaniu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

11. Po połud. 2
11. Wiecz. 9
12, Rano 7

751,7
750.1
749,4

W. orzeźw. 
PłdPłdZ. um. 
PłdZ. lekki

pogodnie
zachm
zachm.

4-28,3
+24,0
+19,7

Dnia 11 lipca maximum ciepła +29,4° Cel. 
. 11 . minimum „ —1-10,3° ,

H Dnia 15 lipca wyjeżdżam aa cztery typoWe M
U ST. H lIt l EM SKI. U

lekarz-dentysta, r A
U POZNAŃ, RYCERSKA ULICA Nr. 13, I p. M

Przyjmuje od godziny 9—5. (148)

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w 2Zxotosz37*xiie
_ poleca (117)

Świece oitąrzewe
wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ; franco,______

OOOO6O9eOOeOO«eC'2 Stopnie granitowe,
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, assa)

polecają

S. Michalski i Sp
POZNAN, Wilhelmowska ulica nr. 21.

naprzeciw hotelu francuz,kiego.

W wielkim wyborze polecam
Sukienki perkalowe, Monsschine de lalne 1 wełniane, 
Bluzy i eała ubranka dla chłopców płócienne i perKalowe,

i zawsze trykotowe i Cheriotowe,
JLeMkie bluzki damskie, (1899)
Wybór wszelkich trykotów, szkarpet I pończoch w uznanych

gatunkach,
Gorsety, woalki etc.

Ceny bardzo przystępne.
Fabryka pończoch, i trykotów

Stanisławy Demel
w Poznaniu, Plac Piotra 3.

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie.

L ZBORALSKi
’Stertoway wis,

założony w roku 1853
poleca znane ze swćj dobroci

rWina węgierskie (tokajskie)1
i wino mszalne (vinum de vite).

rPróby i nonniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam’

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletuie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedają po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Aaaa SzkaiadMewlci
W firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. »0.

Szanownym Odbiorcom donoszę mniejszem, 
l-go lipca przeniosłem moją

że z dniem
(135)

powozów

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

kościeino-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, Śty Marcin II.

Zk/Eająftłszi
w Galicji, Królestwie, Bukowinie 
i Węgrzech- Majątek w zachodniej 
Galicyi niedaleko Szczawnicy, 1990 
mórg austr. przeszło, las wysoko­
pienny, źródła wody mineralnój, po­
łożenie śliczne, do sprzedania za 
220,0(0 fl. bez długu. Wieś 415 
mórg w połowie las, młyn wodny 
z inwentarzami i zasiewami za 60,e00 
fl. Wioska 330 m, za 45,000 fl. po­
leca Biuro komis-inform. 
WI. Jaworskiego w Kra­
kowie przy ul. Grodzkiej nr. 30.

wraz z mieszkaniem z Wielkich Garbar ur. 51

na Wielkie Garbary nr. 10.
Przyjmuję łaskawe zamówienia na nowe powozy, odna­

wiam stare i przyjmuję powozy w komis do sprzedania. Wa­
runki wedle umowy. z uszanowaniem

C. Goławiecki
w firmie J. feOŁAWIECKI

Rządowy, koncesyonowany 
instytut wychowawczy bon 

freblowskich 
i szkółki freblowskie 

przy nlicyi Wlktoryl nr. 27, p.
i Wrocławskiej nr. 18 p.

Cena miesięcznie od dziecka 2 mrk. 
Roczny kurs dla panien rozpoczyna 
się w październiku lub w kwietniu. 
Bliższcze szczegóły podają prospekta 

jako i przełożone (1942)
A. Michel i J. ŻycŁlińska.

Rekomendacye dobrych bon polskich 
1 niemieckich.

Poznań.

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów ® 
poleca się organmistrz, Polak, 9

do budowania S

organj
i wszelkich reperacji takowych. • 
Za gwarancją rzetelnćj i ta- 9 
niój pracy posłużyć mogą chlu • 
bne świadectwa, któremi się • 
okazać może. (140) 9

Roman Hoffmann, 1
Poznań, Piekary nr. 21.9

Niezawodny Rezultaty ; 
Kto chce dobra swe sprzedać, I 

lub kto chce dobra kupić; < 
len niech się lylkoz zaufaniem zgłosi do;
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu/
' / Zatoźona 18,4-7 ■ '

i Szybkajśórńiśftna i dyskretna usługa 
I - dła sprzedających i kupujących.

l^rnęatjącjję..,,,

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna tilica nr. 8,

(1303)

Student teol.
poszukuje od początku sierpnia do 
końca października zajęcia jako nau 

| czyciel domowy sub P. S. 20, Wro­
cław Hanptpostlagernd. <171’)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

G-orzelnia
z młynem

bardzo odpowiednie do założenia obok 
tego piekarni są jako dobra ren­
towe Korzystnie do nabycia.

Oferty przyjmuje Ekspedycycya 
Knryera Pozn. sub B. K. 160.

bez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
(1921)

Poznań, Wrocławska nl. 18, parter, 
Przyjmuje od godz. 8—11

Gospodyni
w średn. wieku, córka nauczyciela, 
znająca się dobrze na gospodarstwie 
wiejskiem, umiejąca wykwintnie go­
tować na pański stół, piec, ładnie 
prasować, chętna i pracowita, posiad. 
najlepsze świad. kilkoletniej służby 
we dworze i u księdza — posznk 
zarzaz lub później miejsca u księdza 
Łask, oferty pod lit. P. P- Poznań 
Wiedeńska nl. nr. 3 u p. Szymań­
skiej. (174)

Przy Wodnej ul. 22
jest do wynajęcia skład i na 
pierwszem piętrze mieszka­
nie. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można w handlu
w Starym Rynku 50.

Podmistrz (polier)
mularski

inteligentny, pracowity, dobry Po­
lak i katolik, a nadzwyczaj w prą 
ktyce i teoryi obeznany, chce wrócić 
do Ojczyzny i prosi o pracę. (144)

A. Kujawski,
Berlin 0., Friedrichsfelderstr. 31.

Ogrodnik
kaw., liczący 25 lat. znający się na 
kszystkici gałęziach swojego tachu, 
jako też na bod. ananasów, który 
pracował jako pomocnik w znaczniej­
szych ogrodach w Niemczech i po­
siada chlubne świadectwa, poszu­
kuje miejsca od 1 paźdz. w W. Ks. 
Pozn. lub w Prus. Zach, chociażby 
i za żonatego. — Oferty uprasza 
K. Rakoczy, Wlldpark — Potsdam 
yictoriastr. 36. (156)

Ogrodowy
kawaler, biegły we wszystkich ga­
łęziach ogrodniczych, mianowicie 
w cięciu i prowadzeniu drzew, oran- 
żeryi, klombów kobiercowych i wa­
rzywie, posiadający chlubne świade­
ctwa, poszukuje miejsca od 1 pa­
ździernika. O łask, oferty upr. się 
sub W. L. I*. Post-Amt Rheknltz- 
str. Bresden A.(173

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego-
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